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Od Redakcji
W ciągu ostatnich tygodni otrzymaliśmy bardzo wiele listów od naszych 

Drogich Przyjaciół i Czytelników ze słowami zachęty i serdecznych życzeń 
dalszej owocnej pracy — Nie mogąc — z powodów technicznych i oszczędnoś­
ciowych  — odpowiedzieć każdemu z osobna tak, jakby nam to dyktowało 
serce, na tej drodze ślemy gorące i szczere „Bóg zapłać" wszystkim tym. 
którzy w  jakiej bądź formie śpieszą nam z pomocą, zachętą i współpracą. 
Każdy z W as — Drodzy Czytelnicy — staje się w swem środowisku ogniskiem  
nowych prądów  i nowego życia na planie duchowym. Bowiem już sam pro­
ces myślenia, nastawiony na wyższe ideje, promieniuje na Wasze otoczenie 
w swoisty sposób. — Jesteście jak kwiaty, rozsiewające w milczeniu woń, 
która przyciąga, i Wasze prądy myślowe porywać będą za sobą inne, po­
krewne duchy. — Jesteście pionierami w sferze Ducha i radość nasza rośnie 
z dniem każdym, widząc, jak z najdalszych zakątków Rzeczypospolitej: 
z Białorusi, Wołynia, Polesia, Wileńszczyzny, Pomorza i z innych centrów 
Polski, jak również i z zagranicy, zgłaszają się coraz nowi Czytelnicy i Przy­
jaciele W iedzy Duchowej. — Życzym y W a m  i sobie jak najowocniejszej 
pracy duchowej. Wspierajcie nas Waszą serdeczną życzliwością, bo ona jest 
naszą siłą i naszą otuchą w ciężkich nieraz momentach pracy.

Dziękując za przesłane nam już  adresy, jeszcze raz usilnie prosimy o dal­
sze nadsyłanie nam adresów Sw ych  znajomych, którzy się interesują B ie- 
dzą duchową, celem wysłania do nich egzemplarzy okazowych naszego pisma. 
Każdy z Was. przysparzając jednego tylko czytelnika więcej, wmurowuje  
cegiełkę do W erdzg. kt&n stać będzie na straży jego psychicznego rozwoju 
i postępu.

Ciąg dalszy artykułu „Nowoczesne ruchy ezoteryczne", jak rowmez prze­
gląd nowych wydawnictw  odłożyć musieliśmy z braku miejsca do następnego 
numeru.

Tych, którzy nie zamierzają prenumerować naszego^ pisma, a pierwszy 
zeszyt już także otrzymali, prosimy o zwrot n i n i e j s z e g o  z e s z y tu .—  
Zwracamy uwagę, że zwroty w  tej samej kopercie są w o l n e  od opłaty 
pocztowej. — Wolne od opłaty są również wszelkie reklamacje czasopism.
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rocznik 1 — zeszyt 2

Z K siąg D ucha

. . .  I byłem . . .
’rzez siedem — duch — wieczności, 

Tchnięty w puste przestrzenie, 
lozgarniający cienie,

Stworzenny w iew . . .
Ja błysk, ja  ton,

Ciśnięty w gon,
Ja  drżenie sfer, ja  planet śpiew, 
Ja dech, ja  duch 

Chwycony w ruch
Nieskończoności!

I byłem  . . .
Przez siedem — cień — wieczności, 
I m niej jeszcze, niż cieniem, 

ułudą, omamieniem!
Duch, proch — ku sobie pędzą, 

C hw ytają się i chłoną 
Z żądzą n ieugaszoną. . .

Duch staje się w estchnieniem  
w prochu. W estchnieniemBoga.

A proch jest życia nędzą 
I wspólna jest ich droga.

byłem . . .
3rzez siedem — proch — wieczności 

gwiazd na gwiazdy odrzucany, 
ł rzez słoneczne kołowroty,
5rzez miesięczne oceany, 
ł rzez stop światów złoty, 

m niej niż proch, m niej niż źdźbło 
piasku,

łez kształtu, bez barwy blasku 
Tumanem,, pyłem 
Niesiony byłem 
W  nieskończoności!

Złączone jedną chw ilą 
Na sobie się omylą,

P rzystać n a  się nie mogą 
A m uszą iść tą  drogą . . .

Rozterką jestem , grzechem,
Zgrzytem, płaczem  i śmiechem. 

I tak, wśród tego boju,
W  śm iertelnym  lecę boju, 

Pędzony w noc, pędzony w dzień, 
W śród łkań i drżeń

N ieskończoności.

Marja Konopnicka.
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J. A. S.
Intuicja i natchnienie
jako przedmiot badań metapsychicznych

M iejsce m etapsychiki je s t n iejako  na pograniczu między tern, co nauka 
oficja lna uznaje za fak ty  stw ierdzone, a tern, co dopiero oczekuje spraw ­
dzenia, jak o  wątpliw e i niepewne, czy w ogóle istnieje w dziedzinie f iz jo lo ­
gicznej, w zględnie psychologicznej. Stąd m etapsychika spełnia czynność 
jak g d y b y  urzędu celnego na granicy  państw a: odbiera przesyłki, nadcho­
dzące z zagranicy, bada je , czy rzeczywiście pod etykietą opakow ania mieści 
się coś realnego, s ta ra  się to  „coś" skwalifikować odpow iednio i wreszcie 
odsyła zagranicę zpow rotem  jak o  m istyfikację, lub też odstaw ia w głąb 
k ra ju  do dalszego użytku  odnośnym  gałęziom  nauki.

Stąd pierw szem  zadaniem  m etapsychiki je s t stwierdzenie, czy pod e ty ­
k ietą  intuicji i natchnienia mieści się coś rzeczywiście faktycznego, czy też 
są to  etykiety  puste, jak ich  ty le innych używ am y w postaci term inów  
technicznych, k tó re  niczego nie określa ją . Innemi słowy: idzie o stw ierdze­
nie, czy istn ieją fakty , zasługujące na m iano intuicji, względnie natchnienia.

Co nazywam y intuicją, a co natchnieniem ? I n t u i c y j n y m  nazy­
wamy tak i objaw  wiedzy ludzkiej, do jak iego  człowiek nie m ógł dojść 
doświadczeniem  zmyslowem, ani rozumow aniem  logicznem ; n a t c h n i e ­
n i e m  zaś ob jaw  wiedzy, k tó ry  człowiek uważa za przychodzący doń 
z zew nątrz, n iejako  telepatycznie, od istoty odrębnej. Ludzie, obdarzeni 
intuicją, p rzypisu ją ją  ju ż to  sobie, jużto  istotom  wyższym, o k reśla ją  ją  
jednak , jak o  pochodzącą z w n ę t r z a  w łasnego; natchnieni przypisu ją 
inspiracje swe również istotom  obcym, niezbyt jasno  zresztą określanym , 
ale uw ażają  je  w regule za z e w n ę t r z n e .  P onadto  intuicja obejm uje 
zakres etyki i wiedzy, insp iracja zaś niem al wyłącznie dziedziny sztuki. 
Różnice są tedy dość za ta rte  i nie zawsze da się ściśle odgraniczyć intuicję 
od natchnienia; na razie jed n ak  przyjm iem y, że in tu icja dotyczy przeżyć 
w ew nętrznych człowieka, natchnienie zaś zw raca się ku  rzeczom zew nętrz­
nym, chociaż i to  odróżnienie je s t nie zawsze dość ścisłe. Uwzględniając 
wysokość poziom u, na k tó rym  pojaw ia się intuicja, poziom u dostępnego 
natchnieniu o trzym am y dalsze zróżnicowanie, bez wchodzenia w ocenianie 
sam ej w ysokości obu poziom ów.

T ak in tu ic ja  ja k  i natchnienie są pewnymi stanam i świadomości i naj- 
bliższem w ydaje się przypisyw ać ich źródła temu, co nazywamy podśw ia­
dom ością lub świadom ością podpróżną (subliminal). Jednak  sam o przypisy­
wanie pew nych objaw ów  podświadom ości, a innych świadomości, m a cechę 
pew nego b raku  logiki, gdyż skoro istnieje cokolw iek „pod", to  zarazem 
pow inno istnieć odpow iadające mu „nad". Jeżeli tedy  m ożna jakie objaw y 
przypisać nadświadom ości, to  należeć tu będą właśnie objaw y intuicji 
i jasnow idzenia.

Do podśw iadom ości natom iast należy bezspornie instynkt, a chociaż 
n iek tórzy  psychologow ie, naw et poważni, uw ażają go za jedno z intuicją, 
bliższe zbadanie cech obu tych przejaw ów  wykaże dość różnic, oddziela­
jących  stanow czo in tu icję od instynktu.
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Jedną  z definicji instynktu, m oże najracjonaln ie jszą , je s t ta, k tó ra  
instynkt określa jak o  „pam ięć g a tu n k u “ lub „pam ięć b io logiczną“ , bez 
w yjaśniania oczywiście, w czerń ta  pam ięć się przechow uje. Im bardziej 
zindywidualizowana je s t dana jednostka , tern mniej ko rzysta  z „pam ięci 
gatunku“, a tern więcej z pam ięci osobistej, indyw idualnej. S tąd człowiek, 
jak o  istota najbardziej osobnicza w śród stw orzeń ziemskich, niem al d o ­
szczętnie „zatracił instynk t“, ja k  się mówi zw yczajnie. P osiadają  go jeszcze 
w pewnym stopniu  ty lko ludy najn iżej sto jące  w rozw oju  intelektualnym , 
ale nie dorów nyw ują już  pod tym względem  zw ierzętom .

Dla zobrazow ania instynktu  porów nyw ano go do układu w arstw  g eo lo ­
gicznych skorupy ziem skiej. Im dalej w głąb  ziemi kopiem y, tern starszych 
warstw dosięgam y, a ty lko rzadko zdarza się, aby w arstw y starsze leżały 
na powierzchni. U stw orzeń żywych w arstw y „pam ięci g a tu n k o w ej“ n a ra ­
sta ją  podobnież jed n a  na drugiej, a człowiek, żyjąc „na pow ierzchni“, nie 
może się już dokopać do tych w arstw  starych, w k tó rych  tkwi instynkt, bo 
już nakrył je  nowym szeregiem  w arstw  swego doświadczenia indyw idual­
nego. Jedynie w stanach transu  g łębokiego powiedzie się czasem dotarcie 
do w arstw  głębszych, jakkolw iek  i tu  n iepodobna już  dokopać się aż do 
instynktu.

Jeżeli porów nanie to  je s t słuszne, to  w arstw a, w k tó re j tkw i instynkt, 
zasługuje bezwarunkow o na m iano „podśw iadom ości“ , gdyż um iejscow iam y 
ją  popod, lub poniżej tego, co nazywam y świadomością. Chcąc dotrzeć do 
instynktu, musimy rzeczywiście zstępow ać wdół, w coraz to  odleg lejsze od 
świadomości głębie; a czy czynimy to  transam i coraz głębszym i w badaniach 
psychologicznych, czy cofaniem  się w coraz to  starsze w arstw y geologiczne 
w badaniach przyrodniczych, zawsze m am y ten  sam  kierunek: wdół, lub 
w głąb, zgodziwszy się oczywiście na to  poprzednio, co uw ażam y za k ieru ­
nek wdół, a co wgórę.

Kierunek tedy, k tó ry  obieram y, aby od świadom ości norm alnej czło­
wieka dojść do instynktu, je s t zaznaczony zupełnie jasno  bez w zględu na to, 
czy nazwiemy go kierunkiem  wdół, czy w górę. Cel kresow y tego  kierunku 
nazwaliśmy podświadom ością i zapew ne na jdogodniej byłoby umieścić 
intuicję i natchnienie również w podświadom ości.

Jeżeli oba te objaw y m ają  źródło  w podświadom ości, to  powinniśmy 
je  napotykać tern częściej, im niższy je s t poziom  in telektualny isto t po rów ­
nywanych. Czy u ludów pierw otnych, o niskim szczeblu rozwojowym , in tu ­
icja istnieje, o tern wiemy bardzo niewiele. Czy ludy te m ają  inspiracje 
artystyczne, o tern świadczą ich dzieła sztuki, zbliżone do poziom u sztuki 
dziecka. Jednak  sztukę dziecka przyw ykliśm y uważać za niższą od sztuki 
człowieka w pełni rozw iniętego in telektualnie —  czy słusznie, nie tu  m iejsce 
roztrząsać. W każdym razie sztuka p ierw otna w przekonaniu  człow ieka 
kulturalnego stoi niżej od poziom u jeg o  sztuki i to  przekonanie musimy 
podzielać, licząc się do ludzi kulturalnych.

Skoro tedy sztuka pierw otna stoi poniżej poziom u naszego, to  również 
inspiracje, dające wyraz tw orom  te j sztuki, muszą być niższe od inspiracyj 
Mickiewicza, M ichała Anioła, czy Praksytelesa. Skoro dalej nie każdy czło­
wiek ku ltu ra lny  je s t Beethovenem  lub Sofoklesem , to  zapew ne i nie każdy 
osobnik u  ludów  pierw otnych tw orzy dzieła sztuki p ierw otnej. Jes t to  
wprawdzie ty lko w nioskowanie per analogiam , ale zapew ne niezbyt dalekie
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od praw dy, a daty  statystyczne w tej dziedzinie nie były mi dotychczas 
dostępne.

Insp iracja  tedy m oże być tern wyższa, im wyższy je s t poziom  kulturalny, 
względnie um ysłowy, człow ieka natchnionego. U instynktu widzieliśmy coś 
w prost p r z e c i w n e g o :  tam  instynkt był tern w ybitniejszy, im niższy 
je s t szczebel rozw ojow y danego osobnika. Kierunek inspiracji jes t więc 
biegunow o przeciw ny kierunkow i instynktu, a ta  biegunowość dała nawet 
podstaw ę do porów nyw ania obu do dwu ram ion wagi: gdy jedno  ramię 
opada, drugie idzie w górę w tej sam ej mierze.

Na podstaw ie tego  biegunow ego przeciwieństwa kierunków  musimy 
także p rzyjąć, że skoro  instynkt należy do objaw ów  podświadomych, to 
natchnienie należeć musi do nadświadomych.

Nadświadom ość tedy je s t nietylko postulatem  logicznym  wobec uzna­
w ania świadomości i podświadom ości, lecz je s t także czemś, co z ro zpatrze­
nia fak tów  wynika. Nie przesądza to  oczywiście jeszcze pytania, czy natch­
nienie, jak o  objaw  m etapsychiczny, istn ieje rzeczywiście, czy też jest tylko 
myl nem tłóm aczeniem  objaw ów  innego rodzaju . W niosek nasz na razie 
brzm i następująco:

Jeżeli insp iracja  istnieje, to  źródłem  je j musi być n a d ś w i a d o ­
m o ś ć ,  ale nie podświadom ość.

W  ten  sposób zlokalizow aliśm y źródło natchnienia, um ieszczając je  
w nadświadom ości, ale nie określając, czerń je s t ta  nadświadomość. G ra ­
ficznie przedstaw ić to  m ożna dwiema linjam i poziomemi, biegnącem i rów no­
legle do siebie: m iedzy niemi pom ieścim y świadomość, pod niemi podśw ia­
domość, nad niemi zaś nadświadom ość, nie odznaczając im granic wdól, 
ani w górę. Rozstęp m iędzy obiem a linjam i będzie tern większy, im wyższy 
je s t rozw ój in telek tualny  jednostk i.

Skądże bierze się natchnienie? O kreśliliśm y je  poprzednio jak o  p rzy­
chodzące z z e w n ą t r z  do człowieka. Nie b rak  wprawdzie w literaturze 
wzmianki, że ten i ów poeta  czy p lastyk  „czerpał w duszy" natchnienie, 
częstsze jed n ak  są określenia, iż „otrzym ał natchnienie" od jakichś istot 
poza nim stojących. Grecy, ja k  wiadom o, posiadali dziewięć Muz, udziela­
jących człowiekowi natchnienia. W Biblji spotykam y wzmianki o mężach, 
k tórych  „P an  natchnął". Dante miał źródło  natchnień w Beatryczy, G rottger 
na swych obrazach umieszczał postać kobiecą, wiodącą go  w k ra j jeg o  
wspaniałych widzeń, a m edja nowoczesne, piszące ekierką, lub przem aw ia­
jące  głosam i inkarnow anych w nich istot, wym ieniają zawsze jak iegoś 
„ducha", jak o  au to ra  kom unikatów . Sam zresztą wyraz polski „natchnienie", 
lub łaciński „ insp iracja", oznacza jak iś „dech, duch, spiritus", zstępujący 
z zew nątrz na człowieka.

Zbadanie, czy rzeczywiście natchnienie je s t czemś zewnętrznem , odręb- 
nem od isto ty  człow ieka inspirow anego, będzie jednem  ze zadań metapsy- 
chiki, dotychczas jeszcze nie podejm ow anej przez nikogo, o ile wnioskować 
m ogę z dostępnej mi literatury . N atom iast są w niej wzmianki, dość pobieżne 
i niezbyt liczne, o d rogach  wiodących do uzyskania inspiracji.

(C. d. n.)
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K. Chodkiewicz

Kosmogonja okultystyczna
Ciąg dalszy

II.

W nauce pozytyw nej, p rzystępując do opracow ania pew nej kw estji, 
podaje się zw yczajnie źródła, na k tórych  się op ierano i z k tórych  k o rzy ­
stano. Trzeb aby i nam tedy podać źródła, z k tó rych  czerpie wiedza duchowa 
i na k tórych  się w swych w ywodach opiera. W  tern m iejscu widzę ju ż  scep­
tyczny uśmiech niejednego naukow ca, w zruszenie ram ion i ew entualnie sa r­
kastyczną uwagę, że o źródłach poznania i doświadczenia m oże mówić chyba 
tylko i wyłącznie wiedza pozytyw na, s to jąca  tw ardo na gruncie rzeczy­
wistości i doświadczenia, a nigdy okultyzm , k tó ry  zasadniczo ju ż  czerpie 
swe dane z rzekom ej sfery  ponadzm ysłow ej, będącej w rzeczywistości w y­
pływem au tosugestji i h isterji, jeśli nie go rzej. Zastanowim y się trochę nad 
tym tak  często spotykającym  nas zarzutem .

Starałem  się w jednej z poprzednich moich broszur udow odnić1), że 
i wiedza oficjalna, pozytywna, staw ia i p rzy jm uje  tezy n i e  p o p a r t e  
ż a d n e m  doświadczeniem na planie fizycznym  i p rzy jm u je  np. stany ma- 
terji i siły takie, k tórych  żadnym  z fizycznych zm ysłów stw ierdzić i dośw iad­
czyć się nie da. T eorja  graw itacji je s t logicznym  wynikiem  całego szeregu 
objaw ów  w tórnych, sam ej jej nie da się sprawdzić; te o rja  eteru  kosm icznego 
jak o  pośrednika w przenoszeniu się fal św iatła i elektryczności, wisi też 
zupełnie w pow ietrzu, bo eteru  kosm icznego n ik t do tąd  d ro g ą  f i z y c z ­
n e g o  doświadczenia nie zbadał i nie prędko zbada, a mimo to szafu je  
nauka tym eterem  na praw o i lewo, p rzy jm ując a p rio ri jeg o  istnienie i p o ­
średnictwo niewidzialne w różnych fenom enach fizycznych. —  To sam o je s t 
z atomem. Jest on logicznym  hipotetycznym  wynikiem  całego szeregu  p o ­
przednich badań i dociekań nad składem  m ate rji — ale d o ś w i a d c z a l ­
n i e  jak o  taki stwierdzić się nie da, m ożem y co najw yżej widzieć skutki 
jeg o  rozpadu, łączenia się i t. d. A jed n ak  p rzy jm ujem y jeg o  istnienie i to 
ze stuprocentow ą pewnością. Kwiatków takich je s t więcej.

I norm alnie —  o ile k toś sam nie m oże doświadczalnie stwierdzić, czy 
zaobserwować jak iegoś fak tu  lub zjaw iska —  przy jm uje  istnienie jeg o  „na 
wiarę“ od tych, k tó rzy  dane zjaw isko sami obserwowali czy stwierdzili, albo 
postara się o takie um ocnienie swych narzędzi spostrzegania, lub wstawi się 
w takie warunki, że dane zjaw isko stanie się dla niego dostępnem . Logicznie 
m ożna komuś udowodnić chyba ty lko  tezy z zakresu logiki i m atem atyki — 
wszystko inne musimy albo stw ierdzić sami, albo p rzy jąć  od innych, k tó rzy  
stwierdzili „w ieloryba“ —  pow iada dr. R. Steiner —  „też nie m ogę logicznie 
udowodnić, t. j. wykazać jeg o  istnienie takim  dowodem, ja k  w m atem atyce 
czy logice, muszę go albo zobaczyć sam, albo przyjąć jeg o  istnienie od tych, 
k tó rzy  w ieloryba oglądali i kom unikują mi to “ .

Rzecz ta  je s t jasna i nikt je j nie zaczepi, gdy chodzi o wiedzę pozy­
tywną i zjaw iska fizyczne. Jeśli jednak  takiego sam ego praw a zażąda dla

1) W iedza ta jem na czy wiedza duchowa.
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siebie wiedza duchow a —  sta je  się to  odrazu ciężkim kam ieniem  obrazy. 
A przecież wiedza duchowa nie robi nic innego, ja k  nauka pozytywna. S ta­
wia pew ne hipotezy, w yjaśnia jakiem i narządam i poznania doszła do tych 
praw d i hipotez i żąda praw a obyw atelstw a w dyskusji i badaniach tych tez 
—  a niestety zwykle o trzym uje odpowiedź, że tezy je j, jak o  nie oparte  na 
doświadczeniu —  nie wchodzą wogóle w rachubę jak o  tem at dyskusji! — 
A e ter kosm iczny?! Przecież wiedza duchowa staw ia sw oją w łasną tezę 
eteru  kosm icznego, jak o  p iątego  stanu skupienia m aterji, opisuje w spół­
czynnik p racy  tego  eteru  w m odelow aniu organizm ów  fizycznych ziemskich 
i szereg innych jeg o  właściwości. Nie k ry je  się z tern, ja k  doszła do tych tez. 
Pow iada otw arcie, że korzysta ła  z jednej strony  z pradaw nej tradycji szkół 
tajem nych od wieków, prow adzących swe badania nad stanem  m aterji i je j 
rozw ojem , do k tó rych  to  badań nauka oficjalna niema dotąd dostępu ze 
względów , o k tórych  później będziem y mówić, a z drugiej strony  twierdzi, 
że każdy  człowiek może d rogą pracy  duchowej nad sobą i po osiągnięciu 
pew nego koniecznego m oralnego  i etycznego poziom u — rozwinąć w sobie 
wyższe narządy spostrzegania, k tórem i będzie m ógł w kraczać w sferę nad- 
zm ysłową i o b s e r w o w a ć  zjaw iska, jak ie  w niej zachodzą.

W iedza duchowa nie poprzesta je  na tern. Jak  m echanika uczy badacza 
ja k  m a zbudow ać teleskop, by w ten sposób wzmocnić tysiąckrotnie zasięg 
sw ego zm ysłu w zroku, tak  sam o wiedza duchowa podaje  i objaśnia m etody 
i środki duchow ej pracy nad sobą, k tó ra  rozw ija drzemiące w duszy czło­
w ieka zalążki zm ysłów wyższych, k tórem i będzie m ógł sięgać w świat nad- 
zmysłowy, s ta jąc  się tam  czynnym i sumiennym badaczem. I d róg  tych jest 
nie jedna, ale cały szereg  i podaw ane są one tak  przez wiedzę duchową, jak  
i przez w szystkie system aty  relig ijne. Trzeba raz tylko zdobyć się na odwagę 
pójścia  tą  d rogą i dojścia nią do celu, a nie wiecznie tylko negować, wykpi- 
wać i ośm ieszać to, co w ym aga głębokiego  skupienia się w sobie, hartu  woli 
i długich la t ciężkiej nad sobą pracy.

Ja k  z tego  widzimy, źródłam i wiedzy duchowej są z jednej strony tra ­
dycje dawnych szkół okultystycznych, z drugiej konkretne obserwacje, 
przeprow adzane w świecie nadzm ysłowym  przez badaczy, k tó rzy  rozwinęli 
w sobie świadomie narzędzia duchow ego spostrzegania, a po trzecie 
w skutki, jak ie  działanie ducha wywiera w świecie widzialnym w m aterji 
fizycznej.

Na czem będzie po legało  to  spostrzeganie duchowe w tem atach nas 
obecnie interesujących, w kosm ogonji, t. j . kw estji pow staw ania i rozw oju 
naszego system u słonecznego? Pozw ólm y tu przem ówić tw órcy antropo- 
zo fji i jednem u z okultystów , k tó ry  przekazał nam w swych dziełach środki 
i m etody rozw ijania w sobie zm ysłów nadzmysłowych. Dr. R. Steiner mówi 
w tej kw estji co następu je :1)

„N auka h isto rji może nas pouczyć tylko o części tych przeżyć, jak ie  
ludzkość przechodziła w odległej przeszłości. Świadectwa historyczne 
ośw ietlają nam  zaledwie k ilka tysięcy la t a także i to, co nam daje nauka 
o starożytnościach, p a leon to log ja , geo log  ja  —  jes t m aterjałem  dość o g ra ­

*) Dr. R. Steiner: „Unsere A tlantischen V orfahren“.
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niczonym. Do tego dochodzi jeszcze w ielka niepew ność wszyskich tez, budo­
wanych na świadectwach zew nętrznych. Pom yślm y tylko, ja k  całkow icie 
zmienia się obraz danej epoki, jak ieg o ś nie tak  znów bardzo  daw nego zda­
rzenia, lub jak iegoś daw nego ludu —  gdy  zostaną odkry te nowe świadectwa 
historyczne? Porów najm y tylko re lacje  różnych historyków  o jednem  i tern 
samem zdarzeniu, a prędko  zobaczym y, na ja k  chw iejnym  i niepewnym  
stoimy gruncie! W szystko co fizyczne, pod lega w ładzy czasu i czas niszczy 
wszystko, co w czasie pow stało. H isto rja  jed n ak  p o lega ty lko  na tych 
polega na świadectwach zew nętrznych, czy resztki te  są istotnem i dla danej 
resztkach, k tó re  nie u legły zębom  czasu, a n ik t nie m oże twierdzić, o ile 
epoki czy zdarzenia.1) —  W szystko atoli, co w czasie pow staje, m a swój 
początek we wieczności, a tylko wieczne nie podpada pod narządy  zm ysło­
wego spostrzegania. Człowiek jed n ak  m a o tw artą  d rogę  do spostrzegania 
świata ducha. W pew nym  stad jum  w yższego duchow ego rozw oju  m oże on 
sięgać do wiecznych początków  rzeczy, k tó re  padły pod działaniem  czasu. 
Jeśli człowiek rozszerzy w ten sposób swą zdolność spostrzegania, to, o ile 
chodzi o przeszłość, nie je s t ju ż  zdany jedynie na świadectwa historyczne, 
może w tedy o g l ą d a ć  tę duchową treść zjaw isk, to  co żaden w pływ  czasu 
zatrzeć nie zdoła. Od historji p rzem ija jącej dochodzi do h isto rji w iecznej, 
niezniszczalnej. H istorja  ta  pisana je s t innem  pismem ja k  h is to rja  zwykła, 
okultyzm  zwie ją  „kroniką A k  a s h a“ a język  nasz ubogi może nam  o tej 
„kronice“ dać tylko słabe i niedokładne pojęcie. M owa nasza o p a rta  je s t na 
świecie zmysłowym i wszystkie je j  po jęcia m ają to  zm ysłowe piętno.

Dla człowieka, k tó ry  sam nie w glądnął jeszcze w świat ducha, będzie to  
wszystko fan tazją , o ile nie czerń gorszem , ale k to  umie już  patrzeć w świat 
ducha, ten poznaje tam  m inione w ypadki w ich charakterystycznej niezni­
szczalnej treści, k tó ra  nie stoi przed nim ja k  m artw e dowody historyczne, 
ale jak  życie samo. Przeżyw a on to  raz jeszcze, co się ju ż  daw no odbyło. 
A ten, kto  umie czytać tę h istorję, sięga w epoki o wiele daw niejsze niż te, 
k tórem i zajm uje się h isto rja  zw yczajna.

By uniknąć nieporozum ień zaznaczam , że i ponadzm ysłow a obserw acja 
może się czasem mylić, widzieć niedokładnie lub w skrótach. Żaden człowiek 
nie je s t i tu  nieomylnym, ale pew ność obserw acji je s t tu  o wiele większa, 
jak  w świecie zewnętrznym , a co różni adepci mówią o p rah isto rji, z g a ­
d z a  się ze sobą w głównych zarysach. H isto rja  tak a  istnieje w e w szystkich 
szkołach tajem nych i tu  panu je  od tysięcy la t tak  pełna zgodność p o g lą ­
dów, o jakiej nie śnią naw et historycy jednego  wieku i to  co do faktów  
niezbyt odległych. W tajem niczeni wszystkich epok i k ra jó w  opisują 
w istotnej treści z g o d n i e  w spom niane epoki p rah isto rji naszego g lobu .“

Trzebaby tu  bliżej objaśnić, co je s t właściwie ta  „k ron ika Akasha“, 
o k tó re j się tyle mówi i pisze, a o k tó re j nikt napraw dę wiele nie wie i to 
postaram y się zrobić w następnym  rozdziale. C. d. n.

i) Bławacka w „Geheimlehre“ powiada w jednem miejscu, że uczony, który 
za 100.000 la t odkopałby w miejscu, gdzie dziś stoi Rzym, w ru inach  posążek ba­
ranka i gołębicy — nie m ając innych świadectw mógłby napisać, że W łosi byli 
bałwochwalcami, czczącymi w swych św iątyniach barana i gołębia. (Przyp. 
autora.)
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Pogłębienie religji
Ciąg dalszy

Na dowód, ja k  rozpaczliwą i beznadziejną je s t obrona „Pięcioksięgu“ 
i au torstw a M ojżesza, przytaczam y w yjątek  z dzieła X. Archutowskiego: 
„S ta ry T estam en t“ : „M ojżesz m ógł nie napisać ani jednego  słówka, a p o ­
mimo to  autorstw o „Pięcioksięgu1“ może mu być przyznane, gdyż właściwie 
był on autorem  form alnym , t. j. w dziele tern wiernie były oddane jego  
myśli i je s t podane w ogóle to  w szystko, co chciał napisać1. (Z najduje się 
tam  naw et opis śmierci sam ego „au to ra“ .)

Także m onoteizm  żydowski budzi pow ażne wątpliwości; je s t to  raczej 
m ono latrja , w yznająca boga plem iennego Jehow ę i to  w dodatku z naj- 
większem praw dopodobieństw em  zapożyczonego z panteonu babilońskiego, 
ja k  o tern świadczą znalezione tabliczki z czasów H am urabiego, z napisami: 
„Jehow a“ . Co gorsza „P ięcioksiąg“ mówi w yraźnie o kilku bogach (Jehowa, 
A donaj, w liczbie m nogiej w yrażenia: „Jak o  jeden  z nas“ i t .  d. i t. d.)

Że naw et owa m on o la trja  Jehow y była w Izraelu ugruntow aną bardzo 
słabo, świadczy o tern fak t, że z pośród  kilkunastu  królów  żydowskich 
zaledwie dwóch było w iernych Jehow ie, a naw et m ądry Salom on „uchwalił 
A startę, boginię sydońską i M olocha, bałw ana Am m oriskiego“ . (III Ks. Król. 
XI —  5.) P onad to  aż do niewoli babilońskiej czcili Izraelici zło tego węża, 
w ystaw ionego w świątyni przez M ojżesza i przez długie wieki składali 
bogom  krw aw e ofiary.

Jehow a głosi niezbyt szczytną zasadę: „Ząb za ząb, oko za o k o “ , naka­
zuje tępić sąsiadów i karze surow o nazbyt pod tym względem  łagodnych 
żydowskich wodzów. W ypędza z ra ju  Adama i Ewę nie dlatego, że spożyli 
owoc z drzew a świadomości złego i dobrego, lecz „iżby nie spożyli owocu 
z drzew a żyw ota wiecznego i nie stali się jak o  j e d e n  z n a  s“ .

Pom ijam y teg o  rodzaju  błędy, ja k  wiek ziemi, zatrzym anie słońca 
w jeg o  rzekom em  biegu w około ziemi i t. p.

P odobne zarzu ty  dotyczą Ksiąg niemal wszystkich innych religij.
Kierownicy organizacyj relig ijnych rozw ija ją  z reguły  przedewszyst- 

kiem  te elem enty religji, k tó re  po tęg u ją  ich znaczenie, czynią ich jedynem i 
pośrednikam i pom iędzy człowiekiem a Bogiem, szafarzam i łask, a więc prze- 
dew szystkiem  ku lt i m agiczne obrzędy. N iekiedy usuw ają w cień nawet 
sam o bóstwo, ja k  to  np. uczyniono w jednym  z odłam ów  Buddyzmu.

Jeśli więc nie m ożem y się oprzeć bezw zględnie ani na autorytecie 
„P ism “, ani istniejących organizacyj religijnych, to  nie pozostaje nam  nic 
innego, ja k  ty lko  w łasne doświadczenie, oparte  na współczesnej wiedzy.

40



Zarzucą nam  zapewne, że chcem y re lig ję  oprzeć na podm iotow em  dośw iad­
czeniu i rozumowaniu, tern rozum ow aniu, k tó re , ja k  w iadom o, nie je s t w s ta ­
nie u jąć naw et isto ty  czasu, przestrzeni, substancji, k tó re  gubi się zarów no 
w nieskończenie wielkiem  (wszechświat nieskończony, a ogran iczony i, cóż 
poza jeg o  granicam i?), ja k  i w nieskończenie m atem  (atom  —  ruchem  e lek ­
tronów  i t. d. w nieskończoność), nie mówiąc już  o problem ie życia i św ia­
domości.

O tóż właśnie wykrycie owej granicy, poza k tó rą  nauka uznać musi 
jakąś ponadm aterja lną  Istotę W szechrzeczy, daje  podstaw ę do budowy świa­
topoglądu naw skroś re lig ijnego.

Każdy atom  je s t przejaw em  działania te jże  sam ej Isto ty  W szechrzeczy, 
tejże sam ej prasubstancji. Istnienie p rasubstancji potw ierdza rozkład  m a­
te rj i, odbyw ający się ustawicznie w przyrodzie, a w ostatn ich  czasach uzy­
skany także sztucznie. Uran, w k tórym  m ate rja  uzyskuje sw oje najw iększe 
skupienie, u lega powolnem u rozkładow i, w ydzielając z siebie cząsteczki 
Alfa, Beta i fale Gamma, k tó re  są pow rotem  m aterji do ponadm aterja lnego  
praźródla. Podobnem u rozkładow i u leg ają  w szystkie pierw iastki w bardzo 
wysokiej tem peraturze. W  ten sposób m ate rja  pozosta je  w ustawicznym  
związku z o taczającą prasubstancją, z k tó re j pow staje , czerpie zapasy 
i w k tó rą  się wreszcie przem ienia, by  znow u kiedyś stać się substratem  
nowych form  m aterjalnych. N i e m a  w i ę c  w i s t o c i e  m a t e r j i ,  
jako  takiej, ponieważ każda m oże być zdem aterjalizow aną, t. j. pow rócić 
do stanu prasubstancji. T e r n  s a m e m  u p a d a  f i l o z o f i c z n y  ma -  
t e r j a l i z m  i d u a l i z m .

Moniści uznają w owej ponadm aterja lnej p rasubstancji praźródło  
wszechrzeczy, a więc także życia i świadomości. Dualiści i p luraliści p rz y j­
mują więcej różnorodnych elem entów , nie m ających z sobą nic w spólnego. 
Nie m ogąc ich w żaden sposób uzgodnić i wytłum aczyć ich nie u legające 
wątpliwości działanie na siebie, uciekają się do tego  rodzaju  rozpaczliwych 
wybiegów, jak  zgodność przedustaw na i stworzenie z niczego. Zresztą bez 
względu na powyżej przytoczone różnice musimy przyznać, że n a w e t  
f i z y k a  s t a j e  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  m e t a f i z y c z n ą ,  n a b i e r a  
c e c h  r e l i g i j n y c h .

Dotyczy to tern więcej problem u życia i świadomości. D awna psycho­
log ja  przyznaje „duszy ' jedynie zw ykłą m ózgow ą świadom ość i samowie- 
dzę, u legające, ja k  wiadomo, wpływom wieku, trucizn, chorób, za truć h o r­
monów. I z pewnością bezskuteczne byłyby rozpaczliwe usiłow ania i w y­
biegi psychologów , by uratow ać pojęcie trw ałej psychiki, gdyby nie m eta- 
psychologja, k tó ra  w ykryła, że w m iarę zaniku naszej zw ykłej świadomości, 
np. w śnie som nam bulicznym , w natchnieniu, gen ja lne j twórczości, pojaw ia
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się świadom ość głębsza, odznaczająca się odrębnem , doskonalszem  sposo­
bem  bezpośredniego poznaw ania i działania, jasnow idzeniem , magicznem 
działaniem , nadzw yczajną pam ięcią, uszlachetnieniem  charak teru  i głęboką 
w iarą w nieśm iertelność. Je s t to  t. zw. nadświadomość, obejm ująca  niższe 
ośrodki świadomości, nakszta it w iększego koła, o taczającego  m niejsze. D la­
tego  to  pogrążony  w głębokim  śnie som nam bulicznym  obejm uje pamięcią 
także przeżycia swej zw ykłej doczesnej osobowości, natom iast przebudzony 
nie pam ięta przeżyć stanu  som nam bulicznego.

Należy przypuścić, że ta  nasza zw ykła doczesna osobowość je s t także 
ty lko  jed n ą  z wielu m ożliwych, w yłanianych z głębi naszej psychiki. Jest 
to  tern praw dopodobniejsze, poniew aż znamy całe szeregi analogicznych, 
jakko lw iek  krócej trw ających  w yłonień: hipnotycznych, somnambulicznych, 
rozszczepień chorobow ych i m arzeń sennych, k tó re  pow racają także, po 
przebudzeniu, do naszej wyższej syntezy.

Jeżeli rozważym y hierarchiczny ustró j naszej psychiki i działania tejże 
na  całe bliższe i dalsze otoczenie, to  musimy przypuścić istnienie najw yż­
szej, w szechobejm ującej syntezy, neu tralizującej wszelkie przeciwieństwa, 
będącej pierw szą zasadą i istotą wszechrzeczy: absolutnej jedności w abso­
lu tnej wieczności. Poniew aż obejm uje  wszechbyt, ma cel swego istnienia 
w sobie. Je s t wszystkiem  we wszystkiem  i nic poza nią istnieć nie może, 
gdyby bowiem cokolw iek istniało, stanow iłoby świat odrębny, niezależny. 
Ta najw yższa synteza je s t praźródłem  wszechrzeczy i przenika wyłonione 
z siebie światy, tak , ja k  nadśw iadom ość nasza przenika organizm .

Istnienie owej najw yższej w szechobejm ującej syn tezy  potw ierdza także 
stan, k tó ry  święci m istycy nazyw ają połączeniem  się z Bóstwem (unio mi- 
stica), stan, w k tórym  zam iera n iejako  nasza doczesna osobowość, a miejsce 
je j  za jm uje  Isto ta  W szechobejm ująca. Je s t to  śmierć osobowości, a n a ro ­
dzenie się now ego przebóstw ionego człowieka. E ksta tyk  rozszerza swą św ia­
dom ość do granicy  najw yższej sfery  i przeżyw a wieczność i nieśm iertelność. 
Nie je s t to  ani hipnoza, ani som nam bulizm , jakkolw iek  w ykazuje z stanam i 
tem i pozorne podobieństw a. Je s t to  stan  najwyższej syntezy, wszystkie inne 
obejm ujący. Nie je s t stanem  chorobow ym , poniew aż m istyk odznacza się 
z reguły  w ybitną in teligencją i życiową dzielnością. Lecz i w tych najw yż­
szych stanach poznaw anie nasze je s t indywidualnie zabarw ione, stąd  u róż­
nych m istyków  różne i zależne od wrodzonych i nabytych skłonności i wie­
rzeń. Poniew aż stany  te w ystępują w równem  natężeniu u  m istyków wszel­
kich re lig ij, d latego  też nie m ogą stanow ić dow odu wyższości tej lub owej. 
Zresztą stany  podobne w ystępują także u zwykłych, naw et niewierzących 
som nam bulików , u k tó rych  zanika wówczas obaw a śmierci, budzi się b o ­
wiem silne przekonanie nieśm iertelności. Na W schodzie stan ten nazyw ają
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Nirwaną, k tó ra  bezwarunkow o nie je s t unicestwieniem, l e c z  ż y c i e m  
w w i e c z n o ś c i .  P lato  przypisyw ał filozofji moc przenoszenia nas 
w sfery ponadprzestrzenne i ponadczasow e. Grecy mówią o odczuwaniu 
wieczności, boskości. Niema niemal re lig ji, k tó rab y  owych stanów  nie znała.

Tę hierarchję coraz wyższych sfer świadom ości m ożnaby porów nać 
do drzewa, na k tórem  liście i kw iaty przedstaw iają  nasze doczesne osobo­
wości, gałęzie i konary  coraz wyższej syntezy, łączące się wreszcie w jeden  
pień wszechbytu. Ja k  gałęź nie je s t ty lko sum ą gałązek  i liści, lecz nową 
wyższą syntezą, tak  sam o wyższe syntetyczne ośrodki świadomości nie są 
sumą niższych, lecz nową wyższą syntezą, obejm ującą niższe. Ową h ierarch ję 
m ożnaby porów nać także do myśli, k tó re  w nas budzą słowa, zdania, ro z­
działy, okresy i wreszcie cale dzieło. Myśl zaw arta w zdaniu nie je s t sumą 
myśli pojedynczych wyrazów, lecz czemś rożnem , wyższem, w szystkie wy­
razy obejm ującem .

Widzimy więc, że now oczesna m etapsychologja, w ykazując h ie ra r­
chiczny ustró j naszej psychiki, u ra tow ała w owych coraz wyższych syn te­
zach pojęcie trw ałej duszy; tern sam em  ugrun tow ała  najw ażniejszy  postu la t 
wszelkich religij.

To samo dotyczy postu la tu  nieśm iertelności. Jeśli uw zględnim y h ie ra r­
chiczną budowę naszej psychiki, w k tó re j coraz wyższe syntezy obejm ują  
niższe, jeśli sobie uświadomimy, że z owemi wyższemi sferam i m ożem y się 
łączyć już za życia, jeśli uwzględnim y, że im wyższa synteza, tern je s t trw a l­
sza, jeśli zważymy tego  rodzaju  zjaw iska, ja k  w yłanianie zjaw  i sobow tó­
rów, to  przyjdziem y do przekonania, że śmierć je s t początkiem  nowego, 
wyższego życia, w k tórem  poznanie nasze i moc nasza podobne będą do 
poznania i mocy ekstatyków  i jasnowidzów .

N iektórzy p rzy jm ują  perjodyczne pow tarzanie się tego  sam ego biegu 
świata: wieczny pow rót. „Skończony świat i skończona ilość jeg o  elem en­
tów dopuszcza tylko skończoną ilość kom binacyj“. T ak pocieszają się naw et 
niektórzy m aterjaliści, a z filozofów  Nietsche. W  każdym  razie ustawiczne 
wyłanianie światów, bez pow rotu , byłoby niezgodne z praw em  rozw oju 
i z prawem zachowania energ ji. Stąd na W schodzie głoszą t. zw. reinkar­
nację, czyli pow rót tych sam ych dusz, pow tarzający  się tak  długo, dopóki 
nie uzyskają doskonałości, koniecznej do życia na łonie wieczności. D ok­
tryna ta nic jednak  nie mówi o nadświadom ości łączącej ustawicznie duszę 
z wszechbytem. Cała dusza m a przechodzić z sfery  pozagrobow ej do sfery 
ziem skiej. Jeśli jednak  istnieje nadświadomość, a to chyba nie u lega już  
najm niejszej wątpliwości, to  raczej należy przypuścić, że z te j to  właśnie 
nadświadom ości w yłania się sfera naszej doczesnej osobowości, podobnie 
jak  w yłaniają się z nas osobowości m arzeń sennych lub hipnotycznych.
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Zresztą nie chodzi nam  przecież o rozstrzyganie subtelnych różnic p o ję ­
ciowych, lecz o stw ierdzenie, że j a k o  ś w i a d o m e  i s a m o w i e d n e  
c z ą s t k i ,  c z y  w y ł o n i e n i a  B ó s t w a ,  n i e  m o ż e m y  b y ć  a n i  
u n i c e s t w i e n i ,  a n i  n a  w i e k i  p o t ę p i e n i .  Gdybyśm y naw et przy­
puścili ścisłe połączenie z Bóstwem, to  nie będzie to  zanikiem  naszej samo- 
wiedzy, lecz raczej rozszerzeniem  te jże do granic W szechbytu, na podobień­
stw o „unio m istica“ świętych. C: d. n.

Tomira Zori

Barwy a podświadomość
Ciąg dalszy

Podświadomość jednostki, zaiów no jak  i zbiorowa świadomość poszcze­
gólnych ras reaguje w pewien określony sposób na tę lub in n ą  barwę. Tę 
sam ą reakcję podświadomości n a  wpływ barw y obserwujem y u zwierząt. 
W  cyrkach hiszpańskich dziś, jak  i przed laty, używ ane są tak  zwane „sera- 
pe“ — płaszcze barw y szkarłatnej w celu rozjuszenia byków. Mieszkańcy 
wsi w iedzą dobrze, • jak  niebezpiecznie jest zbliżyć się do stada krów lub 
indyków, m ając n a  sobie jakiś czerwony szczegół ubrania. Mocą logicznego 
skojarzenia faktów mimowoli nasuw a się pytanie: „Dlaczego kolor czerwony 
wpływa w sposób tak podniecający na zwierzęta i ludzi?“ Dlaczego koloru 
tego używ a się jako symbolu buntu, nienawiści, zniszczenia?

W iedza nowoczesna, zarówno jak  okultyzm, gromadzi niezm iernie cie­
kawe fakty, dotyczące symboliki barw  oraz reakcyj psychologicznych jed ­
nostek i narodów.

B arw y natury , otaczające człowieka od m iljonów la t i wywierające 
potężny wpływ  n a  kształtow anie się świadomości — są od wieków ciągle te 
same, ograniczone w ilości, napięciu, zm ianach cyklicznych. Rozmieszczenie 
płaszczyzn barw nych n a tu ry  jest harm onijne, jednostajne, zajm ujące wiel­
kie przestrzenie, uderzające wyobraźnię człowieka i skupiające jego św ia­
domość.

Cztery są barw y główne, z którem i stykał się człowiek od początków 
swojego istnienia: Szkarłat ognia i krw i; błękit nieba i wód; złotość słońca, 
gwiazd i dojrzałych kłosów; zieloność drzew i traw . Zetknięcie się z innem i 
barw am i nastąpiło o wiele później. Rozpatrzmy więc najpierw  wpływ czte­
rech barw  pierwotnych.

Jedną z tych barw  pierwotnych, z k tórą się zetknął człowiek w zaraniu 
bytu —• była czerwień. Kolor krw i i ognia. Pierwszym  skarbem  człowieka, 
skarbem , którego strzegł zazdrośnie i ukryw ał — był ogień. Blask płomienia 
chronił od napadów  dzikiego zw ierza ,daw ał ciepło i światło w  długie noce 
zimowe, służył środkiem  obrony przed wrogiem. Zastępow ał światłość i cie­
pło słońca, m yśli przykuw ał do ziemi, daw ał ufność we własne siły • potęgę: 
ludzi rów nał z bogami. Ten kult płom iennej mocy ognia znajdujem y 
u wszystkich narodów : w religji Mayów, w Ameryce, u  Hindusów — pod 
postacią boga Agni, w k ra in ie  K łe m  — Egipcie starożytnym , u  Hellenów 
i Rzym ian — Święty Ogień, nad którym  czuwały W estalki; u Słowian pod 
nazw ą Znicza, u Persów  i całej p lejady narodów  barbarzyńskich.
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Zwycięstwo nad wrogiem znaczone było gorącą czerw ienią krwi. Zw y­
cięstwo i widok krwi wywoływał dziką radość, poczucie trium fu  i pragnienie 
walki, niszczenia, doprowadzenia klęski wroga do końca. Psychologiczny 
i fizjologiczny wpływ barw y czerwonej jest szeroko znany: podnieca, roz­
płomienia widokiem swym, budząc wspom nienia odwieczne, nagrom adzone 
na dnie podświadomości i instynkty pierw otne — pragnienie walki, niszcze­
nia, upojenia się w łasną siłą i radością zwycięstwa. Zarzewiem  plonie we 
krwi, powodując szybszy jej obieg.

Na zasadzie wzmożonego obiegu krw i, zasilającej zewnętrzny pokład 
skóry opiera się m etoda leczenia chorób skórnych św iatłem  czerwonem. 
Jest to barw a Mocy, Życia i  W alki. Daje świetne w ynik i w zastosowaniu 
do anemji, wycieńczenia, m elancholji.

W rażenie najbardziej bezpośrednie na człowieku pierw otnym  czynił 
błękit nieba, odbijający się w w odach rzek, jezior i mórz. Od tego błękitu 
na górze nasi jaskiniow i przodkowie uzależniali się więcej, niż by się to 
mogło wydawać. Oczy jaskiniowca mimowoli codziennie zw racały się ku 
górze, badając stan nieba, w itając radośnie bezchm urność czary błękitnej. 
Oznaczało to bowiem możliwość łowów i zdobyczy, możliwość przebyw ania 
na świeżem powietrzu, zaopatrzenia się w zapasy i t .  d. I dziś jeszcze, 
m ały skrawek błękitu, ukazujący się pośród chm ur w pierwsze dnie wiosny, 
wnosi do duszy dziwną radość i spokój. Błękit nieba uw ażany był za sied li­
sko bogów i tajem niczych sił natury , przejaw iających się przez piorun 
i błyskawicę, deszcze i wichry; z tej głębi błękitnej świeciło słońce, i księżyc, 
i gwiazdy — niezbadana, niepojęta światłość. W  podświadomości człowieka 
kolor niebieski łączył się nieodzownie z pojęciem  rzeczy nadprzyrodzonych, 
ze światem ducha. Modlitwy i zaklęcia kierow ały się ku tajem niczej kopule 
błękitnej, poza którą było W ielkie Nieznane — kra ina  bogów, duchów 
i zmarłych.

Rodzaj w ibracyj koloru błękitnego działa uspokajająco na nerwy, 
łagodzi wzburzone m yśli i uczucia, sprowadza spokojny, głęboki sen. 
Światłem i barw ą błękitną leczy się wiele chorób nerwowych i zaburzeń 
psychicznych.

Do uczucia spokoju i radości, kojarzącego się z pojęciem  barw y niebie­
skiej, przyczyniły się również trudne w arunki istn ienia w wiekach średnich. 
Brak komunikacji, niemożliwość przechow yw ania zapasów i pokarm u dla 
bydła, jarzyn i owoców,długi wyniszczający post wielkanocny — wszystko 
sldadało się. na to, że skrawek wiosennego błękitu, ukazujący sie wśród 
zwałów chmur, wieścił nadejście spokoju i dostatku, łęg p tactw a i młodych 
baranków — obfitość napoju i jadła, ustąpienie trosk i kłopotów zimowych, 
chłodu i bezruchu. W pływ więc barw y niebieskiej na  psychikę i funkcje 
fizjologiczne organizmu ludzkiego jest poprostu olbrzymi. B arw a ta  zwykle 
przeważa na szatach Świętych i jest kolorem uprzyw ilejow anym  Madonny.

Nieodłącznie związaną i dopełniającą się z błękitem, jest barw a ż ó ł t a .  
Specjaliści chromoterapji kolor ten uw ażają za jeden z najbardziej leczni­
czych. Oprócz kojących właściwości błękitu barw a ta  posiada cechy toniczne, 
zlekka podniecające nietylko funkcje fizjologiczne, ale i w dużym  stopniu 
działalność mózgową. Dlatego też na W schodzie nosi ona nazwę barw y m ą­
drości, jest kolorem szat Buddhy i mnichów buddyjskich.
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Barw y ż ó ł t a  i n i e b i e s k a  dopełniają się w zajem nie i w naturze 
ukazu ją  się równocześnie. Gdy niebo błyszczy wiosennym  szafirem  — wzma­
ga się blask i piromienność słońca, złocą się zboża, syci się miód. Kolor żółty 
posiada również złoto — najbardziej poszukiwany z m etali. Stąd od wieków 
w pływ tej barw y podnieca działalność system u nerwowego, szybszą czyni 
pracę myśli. Złoto uważane było za klucz do szczęścia, więc sam  widok jego 
lub właściwej m u barwy, radował i zw iastował lepszą przyszłość.

Połączenie błękitnej barw y i żółtej w ytw arza kolor z i e l o n y ,  podsta­
wowy kolor roślinności, kolor naszej planety. Psychofizjologiczna reakcja na 
ten kolor — to uczucie harm onji, dostatku, wesela, jedności ze wszystkiem, 
co żyje, zrównoważenie funkcyj organicznych, łatwość traw ienia. Barw a zie­
lona łączy nas bezpośrednio z życiem i bogactwem natury, z wielkim prądem  
życia kosmicznego. Jest ulubioną barw ą Islam u, zieloność sztandaru proroka, 
jednoczyła jeden z najbogatszych narodów  przeszłości — Turków.

Istnieje symbolizm głęboki w użyciu 7 barw  spektralnych w pojęciu 
o Bogu. P ierw otny prom ień biały jest symbolem Boga Jedynego, Jedynej 
E nerg ji Twórczej, która, p rzejaw iając się, rozszczepia się na  7 prom ieni po­
mocniczych. Zauważm y przytem  następujący podział, bardzo doniosły: Try- 
jad a  wyższa, sk ładająca się z barw  pierwotnych, zasadniczych: szkarłatnej, 
niebieskiej i żółtej, odpow iadającym  trzem  aspektom  Energji twórczej: Woli. 
Mądrości, D ziałaniu. — Sanskryckie — S a t ,  C h i t ,  A n  a n  da ,  albo: W ola 
— czyli Myśl, Mądrość — Miłość, pragnienie; Działalność =  ziszczenie p ra ­
gnienia i myśli.

Używając term inologji chrześcijańskiej: B ó g  O j c i e c  — kolor szkar­
łatny, twórczość, siła, potęga; S y n  — błękit, spokój, miłość, D u c h  św . — 
barw a żółta, inteligencja, potęga organizacji. Połączenia tych barw  tworzą 
pozostałą czwórnię kolorów. Jeśli rozłożymy siedem barw  składowych na 
dwie tró jn ie  — niższą i wyższą, tró jn ię energji i m aterji, życia i formy, barw a 
zielona będzie ł ą c z n i k i e m ,  będzie tern, czem jest ton FA w muzyce.

Jest rzeczą ciekawą, że połączenie barw  dopełniających się wytwarza 
kolor biały, neutralny. W iem y, że dopełniającą barw ą czerwieni jest zielona. 
B arw a czerwona +  zielona =  białej; pom arańczow a +  niebieska =  białej; 
żółta +  fjoletow a — białej. Kolor zielony tworzy równowagę.

Poniew aż zarów no dźwięk jak  i barw a są tylko pew ną ilością drgnień, 
m ogą być wyrażone w liczbach i stosunku liczbowym.

Nasza skala m uzyczna — wznosząca się od C do C-8va jest zbudow ana 
n a  podstawie C =  24. Mamy więc stosunek następujący:

Barwy: Dźwięki:

1. Czerwona
2. Pom arańczow a
3. Żółta
4. Zielona

C (Do) 
D (Re) 
E (Mi) 
F  (F a) 
G (Sol) 
A (La) 
B (Si)

24
27
30
32
86
40
45
48

5. Niebieska
6. Indygo
7. Fjoletow a
8. Czerwona ‘C (Do 8-va)
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Rozkładamy to na trójkąt energji i czwórnię materji. Cóż otrzymamy?
F. 32

E. 30 B. 45

Dodajemy sumę liczb: 24 +  27 +  30 - -  81 — 9; tak  samo postępujem y 
z czwórnią: 32 -j— 36 -j- 40 45 =  153 =  9. I w  pierw szym  i w drugim
wypadku w rezultacie otrzym ujem y 9. Czyli proste rów nanie nowoczesnej 
fizyki: energja i m aterja  — to jedno.

Analizując w dalszym ciągu oktawę barw ną widzimy, że b arw a czer­
wona stosuje się do zielonej jak  24 : 32, pom arańczowa do niebieskiej jak  
27 : 36, żółta do indygo jak  30 • 40. Mamy więc stosunek następujący:

2 4 :3 2  =  3 :4  
2 7 :3 6  =  3 :4  
30 :40  =  3 :4 .

W idzimy więc, jak  m atem atycznie ścisłym jest stosunek barw  dopeł­
niających się! Kolor zielony =  32 jest zbudow any n a  jedności — jedyny 
z pośród kolorów. Rozkładając to na  liczby pierw otne otrzym ujem y 32 : 2 
=  16, 16 : 2 =  8, 8 : 2 — 4, 4 : 2 =  2, 2 : 2 = 1 .

Każdy z nas posiada swój kolor ulubiony, który nam  daje najw iększą 
dozę radości estetycznej, który najbardziej odpowiada naszym  właściwo­
ściom psychicznym i organicznym. Kolor w raz z odpow iadającym  m u 
dźwiękiem i zapachem tworzy doskonały równoboczny tró jk ą t w ibracyjny. 
Każda barw a i dźwięk każdy posiada ściśle odpow iadający im  zapach, uza­
leżniający się od długości fali dźwiękowej i barw nej.

Z punktu widzenia nauki okultystycznej środkową część w idm a sło­
necznego, składającą się z barw y żółtej, zielonej i niebieskiej stanowi po­
tężny splot sił. Barwy te były używane przy rozm aitych pracach alche­
micznych, kolor zielony bowiem jest odpowiednikiem  herm etycznym  srebra, 
żółty — złota i niebieski — cyny.

Mówiąc o kolorach m am y na uwadze jedynie ich odbicie i reakcję n a ­
szego wzroku na fale w ibracyjne o pewnem  napięciu. O istotnych barw ach 
— nie wiemy nic zgoła, jak  wogóle nie wiemy nic o rzeczach .sam ych 
w sobie" („Das Ding an sich und das Ding fü r sich“, według określenia 
Kanta). Samo słowo „kolor“ (couleur, colour, colore i t. d.) pochodzi od 
łacińskiego c e l a r e ,  co znaczy chować, ukrywać. A więc kolor to coś, co 
ukryw a treść isto tną rzeczy.

(C. d. n.)
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Stefan Kowalski

Miłość, jako czynnik ewolucji we wszechświecie
Ciąg dalszy

Miłość wielka, prawdziwa, będąca złączeniem się dwóch dusz na drogę 
wieczności, znojem szarego dnia i ofiarą poświęcenia się — jest zjawiskiem 
niezmiernie rządkiem w  życiu ludzkiem. Głównemi cechami jej są:

1. całkowite wyczerpanie źródła uczuciowego w  stosunku do miłosnego 
objektu, tak, że uczucie miłości nie jest w  stanie przejawić się po raz w tóry 
w  życiu;

2. bezgraniczny altruizm, staw iający spokój i szczęście ukochanej osoby 
ponad swoje własne.

Każda miłość ziemska, nie ożywiona tern tchnieniem — to tylko wytknięty 
praw em  przyrody instynkt — to pogoń za nieuchwytnym mirażem, czepianie 
się pozorów pożądalnej a nieziszczalnej rzeczywistości.

Jakaś siła tajemna pcha ludzkość odwiecznem przeznaczeniem i nieuko- 
joną tęsknotą do upojnego, miłosnego rozedrgania dwóch serc. Tęsknota roz­
łączonego ducha idzie za nami poprzez miljony lat i trw a dotąd, aż się odnajdą 
dw a rozłączone bieguny, aby w  miłosnem objawieniu spopielić w  sobie 
w szystkie uczucia.

W idocznie kończy się wielka miłość w raz z życiem — niewidocznie 
przekracza progi śmierci — aby dać świadectwo wieczności Ducha.

Schopenhauer i W eininger twierdzą, że w  każdym mężczyźnie jest część 
elementu kobiecego i odwrotnie. Zgadza się to z poglądem ezoterycznym, 
potwierdzonym  przez Platona, o powstaniu zarówno mężczyzny, jak i kobiety 
z oddzielnych części ciała pierw otnych dwupłciowych osobników. Stąd 
tęsknota płci do ponownego połączenia się, w yrażająca się pociągiem mi­
łosnym. Zupełnie w yraźnie, choć nieco odmiennie w ypowiada się w tej spra­
wie w ybitny okultysta nowoczesny „Bo-Yn-Ra“, uzależniając istnienie ziem­
skiego człowieka od upadku pierwotnego 2-płciowego człowieka-ducha. 
Grzech pierw orodny miał polegać na odłączeniu się od człowieka-ducha pier­
w iastka żeńskiego, k tó ry  zeszedł na ziemię, pociągnięty urokiem człowieka 
— zw ierzęcia ziemi.

Pierw iastek męski, wskutek niedostatecznej siły oporu, zeszedł za żeń­
skim i odtąd trw a  ciągła tęsknota dwóch rozłączonych pierwiastków. W edług 
tegoż autora połączenie to może nastąpić całkowicie dopiero w  granicach 
innych św iatów ; na planie ziemskim rozłącza je śmierć, będąca następstwem  
podziału płci, czyli pierworodnego grzechu; uzależnia on jeszcze odnalezienie 
swej połowy duszy w  zaśw iatach od dotrzymania wierności w  zaw artym  na 
ziemi związku małżeńskim i to bez względu na dobranie, czy niedobranie się 
małżonków. Zaleca on każdej stronie odnosić się do drugiej tak, jakby ta była 
odnalezionym skarbem  — czyli uzależnia przyszłe zjednoczenie duchowe 
człowieka o d  o f i a r n e g o  w y p e ł n i e n i a  m i ł o s n e g o  o b o w i ą z k u  
w  ż y c i u  d o c z e s n e m .

W edług Rudolfa Steinera, nie był pierw otny człowiek w  niczetn podobny 
do dzisiejszego, w  epoce poprzedzającej podział płci. B ył on rodzajem płaza, 
nie obdarzonego organami słuchu, ani wzroku, odbierającym wrażenia
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zewnętrznego świata zapomocą w ew nętrznej wrażliwości. W  pewnej epoce 
roku istota ta zapładniała się sama pod w pływem  księżyca i słonecznych pro­
mieni; tworzyło się w jej łonie nowe życie, pow staw ało odradzanie się bez 
śmierci. Było to w epoce, gdy obecny księżyc stanowił najgęściejszą część 
ziemi. Po oddzieleniu się księżyca, będącego w  stosunku do ziemi biegunem 
żeńskim, człowiek wyzwolił się ze zw ierzęcości przez podział płci, dzięki 
czemu weszły w  grę trzy  nowe, a dawniej nieznane zjawiska: a) żądza mi­
łości, czyli zjednoczenia się, b) śmierci, c) reinkarnacja. Po podziale płci 
powstały pod wpływem rozwijającej się myśli popędy i żądze tak do zacho­
wania gatunku, jak wiedzy, czyli poznania. Na miłości opiera się pochód i roz­
wój fizyczny ludzkości — na żądzy w iedzy rozwój intellektualny i duchowy, 
rozwój nauki i sztuki.

Miłość między osobnikami dwóch odmiennych płci opiera się na fundamen­
cie zmysłowego pociągu. Pod wpływem  czynników duchowych może się ona 
przeobrazić w  uczucie altruistyczne tak, że rezygnuje nieraz z żądzy posiadania 
obiektu, o ile to posiadanie jest w  kolizji ze szczęściem ukochanej istoty. 
Niemniej jednak żądza, tłumiona wyższem  porywem , nie gaśnie, raczej prze­
radza się częściowo w uczucie zadowolenia z odniesionego nad sobą zw ycię­
stw a w  psychicznym turnieju walki instynktu z w yższą duchową jaźnią.

Zwycięstwo szczytne nie daje jednak pełnej rekompensaty utraconego 
szczęścia, jest zawsze aktem poświęcenia się i pozostaw ia w  sercu zw ycięscy 
niewygasłe zarzewie bólu i goryczy. Uczucia, będące wynikiem jedynie tylko 
popędu zmysłowego, bez udziału pierw iastka duchowego, nie mogą w łaściw ie 
nosić nazwy miłości. Bywają one często zryw ane po wzajemnem przesyceniu 
się, lub przechodzą w fazę zżycia się, przyzwyczajenia, podsycane poczuciem 
obowiązku, trw ają nieraz związane okowami zabezpieczonej i spokojnej egzy­
stencji. Pryskają one jednak, jak bańki mydlane na słodki i przem ożny zew 
prawdziwej miłości. Ludzie porzucają najbliższych przyjaciół, kraj, zryw ają 
rodzinne związki, idą na dolę i niedolę nieznanej przyszłości, posłuszni temu 
potężnemu impulsowi, rozpłomieniającemu zm ysły i każącemu gorzeć sercu 
wulkanem niewygasłych wzruszeń. Rzadko komu jednak sądzonem jest spotkać 
na drodze swego życia pożądany ideał, rzadkiemi są też zjaw iska jedynej miło­
ści, mogącej wypełnić dwojgu ludziom całe ich życie. I żadna dziedzina życia 
ludzkiego nie daje nam obrazu tak ciężkich zawodów i smagań, jakich jesteśm y 
codziennemi świadkami, jak we współżyciu dwojga nie odpowiadających sobie 
fizycznie ani duchowo ludzi.

M i a r ą  w s z e l k i e j  m i ł o ś c i  j e s t  s t a p i a n i e  w  n i e j  w ł a ­
s n e g o  e g o i z m u ,  tern jest czyściejszą i piękniejszą, czem szersze ogarnia 
horyzonty, tern więcej duchową — czem mniej pożąda dla siebie. Punktem 
wyjścia miłości są popędy zm ysłowe i instynkt osobowości. P ierw sze dążą do 
rozmnażania gatunku, jako przedłużenia w  potomstwie swego „ja“, są ukryte 
w  nieświadomości i noszą charakter czysto egoistyczny. Instynkt osobowości 
jest już wyżej rozwiniętem poczuciem samozachowawczości, dążącem do zasy­
milowania się z różnorodną materią świata, identyfikującem dobro jednostki 
z dobrem ogółu — z jego pomyślnością i rozkwitem.

Życie dziecka kształtuje się w  zaraniu pod przemożnym w pływ em  instynktu 
miłosnego, będącego źródłem wszelkiej energji psychicznej. Niemowlę dąży do 
rozkoszy, jakiej doznaje przy karmieniu go, obmywaniu, przewijaniu. Ta roz­
kosz jest bodźcem przyrody, kierującym nieświadome niemowlę do utrzymania
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życia, bodźcem wspólnym roślinie czy zwierzęciu. W  miarę rozwoju niemowlę­
cia i występującej spostrzegawczości, uczucie doznawanej rozkoszy zaczyna 
się rozszerzać i przenosić na osoby, będące jej źródłem, więc głównie na matkę, 
ojca, piastunkę — niejako utożsamiać się ze swem najbliższem otoczeniem. 
Rodzice stają się zczasem pierw szym  miłosnym objektem dziecka, przyczem 
dzięki nieświadomemu pociągowi odmiennych płci, zazwyczaj obiera chłopiec 
matkę, a dziewczynka ojca za swój ideał; o ile ten pierw otny afekt podlega 
za dużemu nasileniu, wywołuje on w  przyszłości, w  okresie poszukiwania 
objektu, znany objaw ciążenia dziewcząt do starszych, dojrzałych mężczyzn,
— młodzieńców do kobiet balzakowskich.

Poszukiwanie objektu po dojrzeniu płciowem, jest już okresem wtórnym, 
zależnym  od rozwoju instynktów  dziecka, które pozostawiają niezatarte 
wspomnienia w  jego nieświadomości, kształtują poniekąd charakter i decydują 
również o rozwoju jego osobowości.

W edług Freuda, instynkty seksualne utrwalają się w  różnych okresach 
rozwoju dziecka. Jeśli to utrwalenie ma miejsce w  pierwszym  okresie niemo­
wlęcym, może ono w płynąć na rozwój miłości egoistycznej, nieznoszącej obok 
siebie objektów wyżej wartościowych, dążącej do ich poniżenia, do wyszuki­
wania w artości niższych; jest to jakby podświadomem przedłużeniem pier­
wotnych przeżyć niemowlęcych, nie w idzących nic poza zadowoleniem swoich 
rozkoszy, odnajdujących w  obiekcie tylko własne „ja".

Taka istota, rozkochana w  sobie, nie posiada zdolności kochania innego 
człowieka; jest ona objektem sama dla siebie i w  związku miłosnym nie znaj­
duje nigdy zadowolenia.

Dziwnym się wydaje, na pierw szy rzut oka, fakt, że przez egoizm miłosny 
kobiety w yw ierają wielki w pływ  na mężczyzn. Kobiety tego typu, o ile są 
obdarzone urodą, zdają się czarow ać mężczyzn, którzy szaleją za niemi i ciągną 
w  ich niewolniczym rydwanie, nie mając sił w yrw ania się z błędnego koła 
uroku. Psychologia tłum aczy ten fakt społecznem stanowiskiem mężczyzn, któ­
rzy  muszą częściej rezygnow ać z wielu pragnień osobistych i w  ciężkiej walce
0 byt iść na nieustanne w yrzekanie się czegoś i kompromisy. Taki bezwzględny 
kobiecy „narcyzm “ pociąga ich siłą kontrastu i nieświadomą reminiscencją 
dziecięcego bytow ania w  pełni zadowolenia swych w szystkich zachcianek
1 potrzeb.

Miłość, przejawiająca się w  całkowitem oddaniu się, przecenianiu objektu,
— to pogoń za niedoścignionym ideałem pierwszego objektu miłości, t. j. rodzi­
ców — to skutek utrw alenia się instynktów  seksualnych w  okresie późniejszym 
dziecięcego wieku. Zbytnie związanie życia popędowego z jednym z 2 pierw­
szych okresów rozwoju dziecka, odbija się na miłosnem okresie dojrzałości 
człowieka. Równowaga w  rozwoju tych 2 okresów, czyni norm alny wybór 
objektu.

Naogół biorąc, częstszy zawód miłosny spotyka kobietę. W ynika to nie­
wątpliwie z większego ograniczenia w  rozwoju seksualnej świadomości dziew­
cząt, przez co następuje niepomierne nasilenie erotycznych fantazyj, nie pod­
daw anych żadnej krytycznej ocenie i nie odpowiadających realnej rzeczy­
wistości. Ta ostatnia okazuje się często niedostosowaną do wybujałych rojeń 
i niesie z sobą gorzki owoc miłosnego rozczarowania.

(C. d. n.)
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d )e  profu n dis . . .
K iedy w stępu jem y w  życie  z  zapa łem  i o tuchą  w  piersi, a szczęście nam  

się uśm iecha i św ia t w yd a je  się p ię k n y m , a ludzie  d o b rym i i id ziem y  ku  
n im  z u fnem  sercem  i w yciągniętą  dłonią:

B ądź z  n a m i, Panie!
K iedy do w a lk i s ta je m y  z  m ężn em  sercem  i w iarą n iezachw ianą  w  z w y ­

cięstwo dobrej spraw y, a w ie lk ie  m yśli, ja k  orle sk rzyd ła  p o ryw a ją  duszę  
naszą na w y ży n y  i m a rzy m y  o bohaterskich  czyn a ch  i pośw ięceniach  bez 
granic:

B ądź z  nam i, Panie!
K iedy zw ątp ien ie , ja k  p łaz z im n y  zakradać się zaczyna  do d u szy , sącząc 

w eń ja d  rozczarow ania, i słońca bledną na niebie, a gw ia zd y  nadzie i gasną, 
ja k  błędne ogniki, i serca nasze  —  zm rożone  ch łodem  i obojętnością  —  za ­
m yka ją  się w  sobie, ja k  konchy, k tó rym  z  perłą w iary  i m iłości w ydarto  
życie i w szys tk ie  ska rb y  jego:

B ądź z nam i, Panie!
K iedy  w id z im y  Z ło  zw ycięża jące  Dobro, w ystęp ek  góru jący  nad  cnotą  

i tracim y w iarę w  m oc spraw ied liw ości na św iecie, a d łon ie  nasze słabnąć  
zaczyna ją  w  walce i pierś zastyga  bólem, a sm u te k  bezbrzeżny  w y p ija  nam  
całą radość życ ia  z  duszy:

B ądź z  nam i, Panie!
K iedy  serca, w  k tó rych  u fność całą z ło ży liśm y , n a ka rm ia ją  nas obo ję tno ­

ścią i zdradą, a uczucia nasze w yszyd zo n e  są i n iezrozum iane, a ostre kolce  
niew dzięczności zaciska ją  się w  piersi; k ied y  zabieg i i pośw ięcenia  nasze idą 
na m arne i życie  nic nam  n ie  daje, k ro m  zaw odów  i rozczarow ania, a z  w y -  
tlałych nadziei naszych  i zapałów  pozosta ją  ty lko  popioły:

B ądź z  nam i, Panie!
K iedy w szyscy  i w szystko  obraca się przeciw ko  nam , a złe  m oce zda ją  

się rozpętane dokoła i w  żadnem  sercu n ie  zn a jd u je m y  p rzystan i, w  ża d n e j 
dłoni oparcia; k iedy  w iosna życ ia  p rzem ija  bez kw iecia, lato schodzi w  żarze  
i upaleniu, a z im a  nadchodzi i blade w id m o  starości i opuszczen ia  zagląda  
nam  w  oczy:

B ądź z  nam i, Panie!
K iedy zło  i grzech i śm ierć c zyh a ją  zew szą d  na ukochania  nasze, a dłonie  

nasze gw oździam i bezsilności p rzy k u te  do k rzyża  życia, n iezdo lne  ju ż  są 
wyciągnąć się k u  ra tu n ko w i  —  i s to im y  bezradni w obec grozy nieszczęścia, 
a niebo zdaje  się g łuchem  na nasze w ołania  i Bóg dalekim :

B ądź z nam i, Panie!
Na łożu śm ierci, k iedy  w raz z  ciężarem  życia  w szys tk ie  troski nasze i bóle, 

zaw iedzione nadzieje, n iew ykochane uczucia, przerw ane prace i zm a rn o w a n e  
zabiegi z ło żym y u stóp T ronu  Tw ojego:

B ądź z  nam i, Panie!
A k ied y  nas u tu li cisza i c iem nia  grobowa i ścieżki nasze zdep tane  zo sta ­

ną na św iecie i pam ięć zaginie w śród ludzi, a d uchy  nasze z  za św ia tów  
oglądać się  będą za  tym i, k tó rych  zostaw iły  na ziem i:

B ądź z  n im i i z  na m i na w ieki, o Panie!
Z . H.
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Leon Denis
Wielka zagadka
Przekład Janiny Kreczyńskiej

Ciąg dalszy

Czy ty lko  w iedza w spółczesna objaw ia nam  Boga, Isto tę wszech­
św iata? Człowiek zgłębia h isto rję  ziemi. Rozbudza w spom nienia o zm ar­
łych tłum ach, o pokoleniach, spoczyw ających pod pyłem  stuleci. Zapytuje 
w iary naiw nej prostaczków  i w yrozum ow anej w iary uczonych i wszędzie 
nad sprzecznym i poglądam i szkół, nad współzawodnictwem  kast, nam ięt­
ności i interesów , dostrzega —  w zloty i poryw y myśli ludzkiej ku  wielkiej 
Przyczynie, czuw ającej pod tajem ną osłoną wszechrzeczy.

I wszędzie i zawsze, we w szystkich czasach i środowiskach, b ije skarga 
ludzka ku tem u Duchowi boskiem u, ku te j Duszy świata, k tó rą  się czci 
różnem i nazwami, ale k tó ra  pod tylu im ionami: O patrzności, wielkiego 
A rchitekta, Isto ty  najw yższej, O jca niebieskiego, pozosta je  zawsze O środ­
kiem, Praw em , Rozumem pow szechnym , w k tórym  świat się poznaje, 
od n ajd u je  sw oje ja, swą świadomość.

Takim  sposobem  ponad nieustannym  przypływ em  i odpływem  czynni­
ków  zm iennych, ponad rozm aitością i różnorodnością nieskończoną istot 
i rzeczy, sk ładających  dziedzinę przyrody i życia, myśl spo tyka we wszech- 
świecie ten stały, niew zruszony pierw iastek, tę Jednię świadomą, w k tó rej 
zlewa się treść i substancja, p raźródlo  wszelkiej świadomości i wszelkiej 
form y, św iadom ość bowiem i form a, treść i substancja, nie m ogą istnieć 
jed n a  bez d rug iej. Łączą się one, aby utw orzyć tę  żywą Jednię, tę Istotę 
absolutną i konieczną, źródło  w szystkich istnień, k tó rą  m ianujem y Bogiem.

M owa jed n ak  ludzka nie zdoła wyrazić idei Isto ty  nieskończonej. Jak  
tylko posługujem y się nazwam i i określeniam i, z konieczności ograniczam y 
to, co je s t bez granic. W szelkie określenia są niew ystarczające i do 
pew nego stopnia w prow adzają w błąd. A jed n ak  myśl w ym aga określeń 
dla w yrażenia swego. N ajb liżs/em  praw dy będzie to, k tórem  kapłani 
egipscy nazywali B oga: J e s t e m ,  to  znaczy, jestem  Isto tą absolutną, 
najw yższą, w iekuistą, od k tó re j pochodzą wszystkie istoty.

*  *
*

M iędzy szkołam i filozoficznem i istn ieje w tej sprawie odwieczne nie­
porozum ienie. M aterjalizm  widział we wszechświecie jedynie substancję 
i siłę. Spirytualizm  i dzisiaj widzi w B ogu tylko pierw iastek duchowy. 
Uznaje za n iem aterja lne wszystko, co nie podpada pod zmysły. Oba są 
w błędzie. Dzielące ich nieporozum ienie wówczas dopiero ustanie, gdy 
m aterjaliści w swoim pierw iastku, a spirytualiści w swoim B ogu uznają 
źródło  trzech czynników : substancji, siły, in teligencji, k tó rych  połączenie 
tw orzy życie wszechświata.

Trzeba tu  zrozum ieć dwie rzeczy: jeśli się p rzy jm uje , że substancja 
je s t zew nątrz Boga, Bóg nie je s t nieskończonym , a ponieważ w świecie 
obecnym  świadom ość istnieje, musi więc oczywiście znajdow ać się i w tern, 
co było P ierw iastkiem  teg o  świata.

N auka w spółczesna, zapóźniw szy się przez ostatnie pół wieku w pusty ­
niach m aterja lizm u i pozytyw izm u i uznawszy ich jalow ość, zaczyna zm ie­
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niać sposób zapatrywania. We w szystkich dziedzinach: fizyce, chem ji, bio- 
logji, psycholog]i, wiedza postępu je  krokiem  pew nym  do tej w ielkiej je d ­
ności, k tó rą dostrzedz m ożna w głębi w szystkiego. W szędzie rozpoznaje 
ona jedność substancji, jedność sił, jedność praw . Za każdą substancją, 
będącą w mchu, zna jdu je  się siła, a siła je s t ty lko przerzutem  myśli, woli 
w substancję. W ieczna stwórczość, wieczne odradzanie isto t i rzeczy, je s t 
nieustannym przerzutem  myśli boskiej we wszechświat.

Zwolna uchyla się zasłona; człowiek zaczyna dostrzegać w spaniałą 
ewolucję życia na powierzchni światów. Widzi ustosunkow anie w zajem ne 
sił i przystosowanie kształtów  i organów  do każdego  środowiska. W ie, że 
życie rozw ija się, p rzeobraża i subteln ieje w m iarę sw ego posuw ania się 
po bezkresnej linji postępu. P o jm uje , że cale urządzenie skierow ane jes t 
do jednego  celu, k tó ry  po lega na nieustannem  doskonaleniu się isto ty  
i w zrastaniu w niej sumy dobra i piękna.

Na ziemi już  naw et może człowiek śledzić to  m ajestatyczne praw o 
postępu w całej pow olnej pracy natu ry  od najniższych form  istoty, od zie­
lonej kom órki, bu ja jącej w łonie wód, aż do człow ieka św iadom ego, w k tó ­
rym przejaw ia się jednia życia, a ponad nim wyżej i dalej aż w nieskoń­
czoność bytują coraz doskonalsze istoty. A to  wznoszenie się m ożna 
objaśnić tylko istnieniem pierw iastka pow szechnego, energ ji n ieustającej, 
wiecznej, k tó ra przenika całą naturę; ona to  zarządza swą niezm ierzoną 
ewolucją istot i światów ku dobru, ku lepszemu.

W edług naszych więc po jęć  B óg nie je s t Bogiem  w schodniego pan- 
teizmu, zlew ającym  się z całym wszechświatem, ani też Bogiem antropo- 
morficznym, m onarchą niebios, w yodrębnionym  ze świata, o jak im  mówią 
nam religje Zachodu. Bóg p rzejaw ia się przez wszechświat, będący jeg o  
widomem wyobrażeniem, ale nie zlewa się z nim. Jak  nasza dusza, nasze 
ja  świadome trw a pom imo wszelkich przeobrażeń  m ate rji cielesnej, tak  
samo pośród przekształceń wszechświata i n ieustannego odnaw iania jeg o  
części, trw a Isto ta niewzruszona, k tó ra  je s t duszą, świadom ością, „ ja “ 
wszechświata, udziel aj ącem mu ruchu i życia.

A wielka ta  Istota, absolutna i wieczna, k tó ra  zna nasze potrzeby, sły­
szy wołania i modlitwy, odczuwa cierpienia nasze, je s t ja k  niezm ierzone 
ognisko, gdzie wszystkie isto ty  mocą uczucia i myśli czerpią siły, pom oc 
i natchnienia, k tóre wiodą je  po drodze przeznaczeń, pocieszają w bólu, 
podnoszą z upadku.

Człowieku, tęskniący za poznaniem  Boga, nie szukaj go  w świątyniach 
marmurowych, lecz w wiekuistnym  przybytku N atury, w w idoku światów, 
przebiegających nieskończoność, w przepychu bu jnego  życia na ich p o ­
wierzchni, w różnorodności horyzontów , dolinach, górach, m orzach, jakiem i 
cię darzy ziemska tw oja siedziba. W szędzie, w blasku dnia, czy pod gw iaź­
dzistym płaszczem nocy, na brzegu burzliwych oceanów, czy w sam otni 
leśnej, jeżeli zdołasz się skupić, dosłyszysz g łosy N atury  i delikatne nauki, 
jak ie  szepce ona do ucha tym, k tó rzy  uczęszczają do je j  ustron i i śledzą 
je j tajem nice.

Ziemia płynie bez szmeru w przestw orzach. Ta bryła, m ierząca dziesięć 
tysięcy mil obwodu, ślizga się po falach eteru, ja k  p tak  w przestrzeni, jak  
kom ar w świetle. Nic nie zdradza je j biegu szybkiego. Żadnego zgrzytnię­
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cia kół, żadnego szum u fal pod  je j ciałem. Sunie w milczeniu pośród swych 
siostrzyc niebieskich. W  ruchu je s t cały potężny mechanizm  wszechświata; 
mil jo n y  sk ładających go  słońc i światów, przy k tórych  nasza ziemia dzie­
ciątkiem  zda się, krążą, w ym ijają  się z p rzerażającą szybkością, a żaden 
dźwięk, żadne w strząśnienie nie zdradza działalności teg o  olbrzym iego apa­
ratu. W szechświat pozosta je  cichym. Je s t rów now aga absolutna, m ajestat 
ta jem nej władzy, in teligencji, k tó ra  nie narzuca się, k tó ra  się tai w  łonie 
rzeczy, obecność jed n ak  k tó re j objaw ia się m yślom i sercu i nęci badacza, 
ja k  otchłań.

Gdyby ziemia pędziła z łoskotem , gdyby mechanizm świata poruszał 
się ze zgiełkiem , ludzie przerażeni ugięliby się i uwierzyli. Ale, nie! Dzieło 
olbrzym ie spraw uje się .bez wysiłku. Słońca i g loby  b u ja ją  w nieskończo­
ności, ja k  p ió rka  lekkie w pow ietrzu. Naprzód, wciąż naprzód! Korowód 
sfer się rozw ija, prow adzony przez p o tęgę niewidzialną.

W ola, k ieru jąca  wszechświatem, tai się przed oczami wszystkich; rzeczy 
są ułożone w tak i sposób, żeby n ik t nie był zm uszony w nie wierzyć. Jeśli 
ład i harm on ja  Kosmosu nie w ystarczają  aby przekonać człowieka, je s t on 
wolny. Nic nie zm usza s c e p t y k a  pójść do Boga.

To sam o dzieje się ze spraw am i m oralnem i. Istnienia nasze rozw ijają 
się i zdarzenia następu ją  pozornie bez związku. Ale nieodłączna spraw ie­
dliwość unosi się nad nami i układa nasze losy w edług zasady nieuchronnej, 
m ocą k tó re j w szystko wiąże się w serję  przyczyn i skutków . Ich całokształt 
stanow i harm onję , k tó ra  umysł wyzwolony z przesądów  odnajdu je 
i podziwia.

Co wiemy o wszechświecie? O ko nasze dostrzega zaledwie szczupłą 
cząstkę z kró lestw a rzeczy. Tylko ciała m aterja lne , podobne do nas, odbi­
ja ją  się w niem. M aterji  sub telnej, rozproszonej już  nie chwyta.1) Widzimy 
ty lko to, co je s t najg rubsze w naszem  otoczeniu. Oczom ludzkim wym y­
k a ją  się w szystkie światy fluidyczne, w szystkie kręgi, gdzie trw a życie wyż­
sze, życie prom ienne. O dróżniam y jedynie światy ciężkie, nieprzejrzyste, 
k tó re  k rążą po niebiosach. Dzieląca je  przestrzeń  w ydaje się nam pustą. 
W szędzie odsłan iają  się jak o b y  głębokie otchłanie. Co za błąd! W szechświat 
je s t pełen! W  przerw ach między światam i planetarnym i, k tó re  bu ja ją  
w przestrzeni, rozciągają  się sfery  inne życia duchowego, k tó rego  nasze 
grube zm ysły nie m ogą dostrzec, bo od prom ieniow ania jeg o  zostałyby 
uszkodzone, ja k  szyba pod uderzeniem  kam ienia. M ądra przyroda og ran i­
czyła zakres naszego postrzegania i wrażliwości. Po gościńcu wiedzy p ro ­
wadzi nas stopniow o. Z etapu  do etapu, z życia do życia rozw ija w nas zna­
jom ość w szechświata w idzialnego, ja k  i u ta jonego . Isto ta w stępuje po je d ­
nym szczeblu na niezm ierzoną drabinę, wiodącą do Boga. A każdy z tych 
szczebli stanow i dla niej d ługą se rję  stuleci.

G dyby światy niebieskie ukazyw ały nam  się nagle w całej swej chwale, 
doznalibyśm y olśnienia, oślepienia. Lecz zm ysły nasze zew nętrzne są o g ra ­
niczone, wym iarkow ane. R ozszerzają się one i zaostrza ją  stosownie do 
w znoszenia się isto ty  po drabinie żyw otów  i udoskonalenia. To samo zacho­
dzi z wiedzą, z posiadaniem  praw  m oralnych. W szechświat odsłania się

1) Obecnie nie znamy, ani znać nie możemy treści ducha i m aterji zarówno.
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naszym oczom w m iarę, ja k  rozw ija się i w zm aga nasza zdolność po jm ow a­
nia jeg o  praw. Powolne je s t dojrzew anie dusz w świetle boskiem .

Do ciebie, o P o tęgo  najw yższa! jakko lw iek  niedoskonale cię p o jm u ­
jem y i jakiem kolw iek mianem cię zowiemy; do Ciebie, zd ro ju  wiekuisty 
życia, piękna i harm onji, w zla tu ją  nasze pragnienia, nasza ufność i miłość!

Gdzieś ty  jes t?  W  jak ich  tajem nych niebiosach się chow asz? Ileż dusz 
wierzyło, że w ystarczy porzucić ziemię, by spotkać ciebie! A ty  pozostajesz 
niewidzialnym w świecie duchowym, ja k  w świecie ziemskim; niewidzialnym  
dla tych, k tó rzy  nieosiągnęli jeszcze dostatecznej czystości, by o d b i j a ć  
twe boskie prom ienie.

W szelako zewsząd przem aw ia twa obecność. W szystko, co w p rzy ro ­
dzie i w człowieczeństwie sławi i głosi miłość, piękno, doskonałość, wszystko, 
co żyje i oddycha je s t wieścią od Boga. Siły potężne, ożyw iające wszech­
świat, głoszą istotność In teligencji boskiej, obok  nich, m ajesta t B oga p rze­
jaw ia się w h isto rji przez działanie w ielkich dusz, k tó re  nakszta lt niezm ie­
rzonych fal przynoszą do ziemskich w ybrzeży wszystkie moce dzieła m ądro ­
ści i miłości.

A i w każdym  z nas przebyw a Bóg, w żywej świątyni naszego sumienia. 
Tam jes t m iejsce święte, przybytek iskry bożej.

O, l u d z i e !  nauczcie się wnikać w siebie, docierać w najskry tsze t a j ­
niki swej istoty, badajcie się w ciszy i sam otności. A nauczycie się znać siebie, 
znać po tęgę w was u ta joną. O na to  wyświetla w głębi sum ień naszych święte 
obrazy dobra, prawdy, sprawiedliwości; gdy hold pow inny składam y dnia 
każdego tym  boskim obrazom , oczyszcza się i rozjaśn ia  ciemne do tąd  sum ie­
nie. Powoli światło rozszerza się w nas. J a k  po nocy następu je ju trzenka, 
jak  nieznacznie i stopniow o giną cienie wobec blasku dnia, tak  dusza oblewa 
się światłem, prom ieniującem  z je j  w ew nętrznego ogniska, k tó re  budzi do 
życia coraz nowe form y praw dy i piękna w myśli naszej i w sercu. Światło 
to je s t również harm onją , głosem , śpiew ającym  w duszy poety , p isarza, 
proroka, pod natchnieniem  k tó reg o  tw orzą oni potężne dzieła i p racu ją  nad 
podniesieniem ludzkości. Ale ty lko  ci odczuw ają te rzeczy, k tó rzy  o p an o ­
wawszy m aterję  przez wielowieczne wysiłki, stali się godni teg o  w zniosłego 
obcowania, ci, k tórych  zmysł w ew nętrzny rozchylił się na w rażenia głębokie 
i zna tchnienia potężne, rozżarzające ognie genjusza, tchnienie, k tó re  ow ie­
wa czoła myśliciela i w strząsa jaźn ią ludzką. C. d. n.

Marja Florkowa
Tajemnica niepowodzenia

Pokój wybity tapetą w kolorze m orskiej wody, z olśniewająco białym  
kw adratem  sufitu — czynił w rażenie błękitnej groty, w której odpoczywa się 
psychicznie i umysłowo. Jasne, dębowe biurko z pękiem  kw iatów  w kryszta­
łowej wazie; dużo słońca, wlewającego się przez południow ą ścianę, poprze­
cinaną prostokątam i okien; półki, wypełnione książkam i o ciemnych, skór­
kowych grzbietach — to był cały „luksus“ pracow ni Rdzawicza, do której 
wchodził w  tej chwili młody, stroskany mężczyzna.

Pod przenikliwym, a spokojnem spojrzeniem  pana domu — przybysz 
uczuł pewne duchowe odprężenie, naw et uśm iechnął się blado.
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— Chcesz m i powiedzieć — zapytał Rdzawicz — że lot propagandowy 
nie udał się, praw da? Czy aparat, to twoje cenne pieścidełko, całkiem 
zniszczony?

— Skąd wiesz, stryju? Nie telefonowałem do ciebie, gazety popołudniowe 
jeszcze nie podały wieści o katastrofie!?

— W iedziałem  w momencie startu... Dlaczego nie wyjechali o pół godziny 
później, jak  zalecałem?

— Czy owe m arne pół godziny były zdolne uratow ać mój samolot?
Przybyły pow stał zirytowany.
—- Stryju, strzaskano m i samolot, ale nie pozbawiono zdrowych zm y­

słów. To, co twierdzisz teraz, nie w ytrzym uje zdrowej krytyki. Albo nie 
mówisz wszystkiego, co wiesz, albo jesteś zdum iewająco zręcznym...

— Szarlatanem ! no, dokończ odważnie Stachu, nie obrażę się, bo jak  
wiesz, jestem  tak  n a  zarzuty, jak  i kom plem enty zupełnie niewrażliwy...

Rdzawicz roześm iał się pogodnie ,a młody człowiek zapadł w ponure m il­
czenie. Jego nerwy, ostro trzym ane nakazem  silnej woli, wypowiadały 
chw ilam i posłuszeństwo. N ajchętniej byłby się rozpłakał jak  dziecko.

— Pociesz się „m ały“ — rzekł po chwili Rdzawicz z uśm iechem  — jedno 
niepowodzenie nie świadczy jeszcze o zupełnej przegranej. Zbudujesz nowe 
„cacko“, tylko wówczas słuchał będziesz m ej rady... Mogę ci zagwarantować 
95 na  100, że sukces będzie wspaniały!

Inżynier powstał z pałającem i oczyma.
— D aruj m i przykre słowa, stryju. Boli m ię m oje niepowodzenie, ale 

m im o wszystko, nie jestem  zły zupełnie. Tylko cię nie rozumię... a przecież, 
czasem zdaje mi się, że jestem  dość m ądry  na  to!

— Uważam, że jesteś jednym  z najgenialniejszych twórców naszej doby 
— rzekł przyjacielsko Rdzawicz. — Niema to jednak nic wspólnego z wiedzą, 
k tórą ja  się posługuję, chłopcze kochany, i dlatego nie biorę ci za złe twych 
drw inek i nieufności.

— Bo skąd wiesz o rozbiciu m ojej „Jaskółki“?
—- Z tatw , młody filozowie, a  czy wiesz wogóle, co to są „tatw y“?
Spojrzenie siostrzeńca zatrzym ało się pełne napięcia i koncentracji na 

tw arzy gospodarza. Po chw ili rzucił nieśm iało:
— W  ciągu całych m ych studjów  i kilkuletniej praktyki nie spotkałem 

się nigdy z tern słowem. Czy to jest specjalny term in techniczny?
— Owszem, ale nie z budowy samolotów, a  tej najcudow niejszej m aszy­

ny, jaką jest wszechświat!
—* Zdum iewasz m ię stryju! Cóż m a wspólnego m oja m arna  „Jaskółka“ 

z tajem nicą kosmosu!?
— Jesteśm y wszyscy najsiln iej powiązani pulsem  wszechtętniącego 

życia. N iem a rzeczy m artw ych, ani spraw  oderwanych. W szystko jest Jed­
nością, i, o ile jest harm onijn ie  złączone z pulsem  Kosmosu, m a zapewnioną 
trw ałość i powodzenie. W szelkie „nieszczęścia“ są przejaw em  dysharmonji, 
a rezultatem  naszej nieświadomości.

Cały mój um ysł jest jednym  wykresem  i jedną kom binacją cyfr, może 
dlatego nic a nic nie rozumię, stryju. Czy mógłbyś mówić wyraźniej?

Rdzawicz uśm iechnął się. — Obawiam  się, że m ię i potem nie zrozu­
miesz chłopcze. Ale postaraj się uważać...
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W  tej chwili zadzwonił telefon. Gospodarz podniósł słuchaw kę i  przez 
chwilę pochłonięty był przyjm ow aniem  wiadomości, k tóre n ie m usiały  być 
dobre, bo czoło jego schm urzyło się głęboko.

— Kiedy przyszedł na  świat? — rzucił pytanie. — Ach, o godz, 9.45... — 
T u  wzrok jego spoczął na m ałem  kole, w idniejącem  na ścianie, o ta jem n i­
czych przegrodach, znakach i barw ach; spojrzenie jego stało się niem al 
smutne. — P an i droga — rzucił współczująco do telefonu — wszelkie wysiłki 
będą darem ne, m aleństwo um rze wkrótce... Tak, tak... lepiej przygotować 
matkę... niem a żadnej nadziei... Pani wie, że nie om yliłem  się jeszcze...

Tu uśm iechnął się smutno, jakby w podziękow aniu za w ątpliw y kom ple­
m ent i rzuciwszy zdawkowe pożegnanie, położył słuchaw kę n a  widełkach.

Inżynier patrzył na niego zdum ionym  wzrokiem.
— Gzy stry j baw i się w lekarza? Skąd to dziwne twierdzenie, że jakieś 

tam  dziecko um rze napewno?
— I znowu „tatw y" m ój chłopcze... Mądrość ludzka zawodzi, ale one 

niem al nigdy... Są konsekwentne i niezmienne, jak  praw a ciążenia i obie­
gu ziemi wokoło słońca...

— Ah, znowu te tajem nicze „tatw y“. Czy to o nich chciał m i stryj 
opowiedzieć?

— Będzie to ścisły wykład, a nie „opow iadanie“ . Musisz skupić całą 
swoją uwagę. Tem at jest dosyć trudny  dla kogoś, kto jeszcze nie wie, czy 
będę mówił o chemji, astrologji, czy tylko specjalnych m arkach  szampana...

— Stryj um ie być naw et złośliwym?!
— Nie, „m ały“, tylko pragnę poprostu przygotować cię do posłuchania 

czegoś, może ważniejszego w swej treści od kom unikatów  radjow o-politycz- 
nych... P raw a Przyrody, aczkolwiek nie pisane, nie zm ieniają  się tak  łatwo, 
jak  wasze, kreślone pod hukiem  arm at lub  nakazem  wielkich „asów“ tego 
maleńkiego świata...

— Słucham  Stryju... proszę tylko pam iętać, że to nie ja  trw onię cenny 
czas na  wygłaszaniu frazesów...

— Złośliwość za złośliwość... przyjm uję! — rzucił wesoło Rdzawicz — 
A teraz zaczynam  już poważnie: jestem  pewny, że wyrazy takie, jak: Adi, 
Anupadaka, A kasha — są ci najzupełniej nieznane...

— Czy to po chińsku?
— ...w sanskrycie, ale to nie jest ważne. Otóż słowa te oznaczają n a j­

wyższą, tajem niczą, niezgłębioną Pra-M aterję, z której i przez k tórą pow sta­
ło wszystko, co jest we Wszechświecie. Trzy wyżej cytowane w yrazy są n ie­
jako symbolem Trójcy św. są przejaw ieniem  się Jedynego! A di-tatw a wyraża 
świat boski, A nupadaka — wyższe „ ja“, zaś A kasha jest przejaw ieniem  się 
myśli boskiej, jest eterem  kosmicznym, z którego wszystko dalsze bierze 
początek. Akasha jest jedną i pierw szą z pięciu tatw , które kolejno, przez 24 
m inuty każda, w praw iają kosmos w specjalne, sobie odpow iadające drgania.

— W ięc „tatw a“ oznacza poprostu ruch?
— Jest podstawową form ą ruchu, na  którym  opiera się cały widzialny 

i niew idzialny świat. Każda z nich, jak  następna Yayu, poczem Tej as, 
P rith iv i i Apas przedstaw iają inny kierunek ruchu (ruch  wirowy, skośny, 
wgórę, poziomy i wdół), inną barwę (czarną, zieloną, ognisto-czerwoną, po­
m arańczową i srebrno-fioletową), oraz odpow iadają innym  planom : jak
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św iat duchowy, św iat przyczynowy, św iat m entalny, św iat astra lny  i wreszcie 
św iat fizyczny. Równorzędnie z tern idą zmysły: Akasha — słuch, Yayu — 
czucie, Tejas — wzrok, P rith iv i — sm ak i Apas — powonienie.

— O stryju, nic nie rozumię!
— Spodziewałem się tego. Ale m ądrość tatw  jest w iedzą głęboką i tru d ­

ną. Niepodobna naprzykład w m ej kryształowej wazie zam knąć tajem nicy 
jednego jeziora, nie mówiąc już o głębiach oceanów. Rzucam ci tylko szkic, 
byś bodaj w najskrom niejszym  zarysie mógł objąć myślowo pojęcie tatwy. 
A kasha nie jest eterem, w ścisłem tego słowa znaczeniu, ani Yayu powie­
trzem, ani Tejas światłem, czy ciepłem; nie jest P rith iv i ziemią, ani Apas 
w odą —i ale raczej każda z n ich  d u s z ą  t y c h  e l e m e n t ó w !  D wu­
godzinny obieg tych tatw  symbolizuje wieczny ruch i wieczną przemianę. 
W Kosmosie wszystko jest wirem, św iatłem  i tonem, a każda barwa, z odpo­
wiednikiem  w tonie, stanowi inną latwę. Każdy z nas m a swój zasadniczy 
ton, który m u najlepiej odpowiada, sw oją barwę, sw oją zasadniczą tatwę, 
do której przedewszystkiem  przynależy, a k tórą w inien sam  w  sobie odszu­
kać i poznać, by zrozumieć siebie i cel obecnego wcielenia.

— Boże! — westchnął inżynier, — ciągle jeszcze jestem  jak  na  „sanskryc- 
kiem “ kazaniu...

—• Bardzo m i przykro, może więc przerw ać wykład?
— Nie, stry ju , m am  nadzieję, że i dla m nie nadbiegnie „ tatw a“ zrozu­

mienia... bo, o ile pojąłem , każda z tych tajem niczych wybracyj, odpowiada 
innym  procesom psychicznym...

—- Brawo, Stachu! — zaczynamy się doskonale orjentować, istotnie, 
każda z ta tw  zam yka w sobie swój „św iat“ uczuć, m yśli i zdarzeń. Gdyby 
ludzie potrafili uzgodnić tatwy, a więc w ibracje swe własne, z w ibracjam i 
wszechświata, zapanow ałaby powszechna harm onja, a nieszczęścia i choroby 
byłyby tylko w spom nieniem  bolesnej przeszłości. Niezgodność tatw  m akro- 
i m ikrokosm osu w yw ołuje wszystkie ujem ne zjaw iska na  ziemi.

Znowu zadzwonił telefon. Rdzawicz dość niechętnie podniósł słuchawkę.
—* Ślub — i  czy dobrze o 5-tej wieczór? — zaraz zobaczę...
Przez kró tką chwilę badał swe tajem nicze koło. — Tak, może być o 5-ej, 

ale proszę nie spóźnić, — pół godziny zwłoki może wywołać bardzo smutne
następstwa... a, py ta  Pan, j a k ie ?  no —■ różne... w  n a j l e p s z y m
razie rychły rozwód...

Roześmiał się wesoło, chwiejąc głową, jakby przytakiw ał niewidzialnem u 
rozmówcy i po chwili odłożył słuchawkę.

— Mam wrażenie, że papa rozmyślnie spóźni ślub... Nie bardzo m u „na 
rękę“ ta  niebogata synowa...

— Czy i m ałżeństw a „sto ją" pod wpływem tatw?
— W szystko, mój „m ały“, — wszystko. I miłość i podróże, handel, zdro­

wie, sztuki, twórczość, urodzenie, czy poczęcie dziecka, budow a domów i obej­
m ow anie posady... W  nieodpowiedniej tatw ie zapoczątkowane, przynosi n ie­
powodzenie i katastrofy, w sprzyjającej: radość, szczęście i powodzenie...

— Ależ to straszne! — nigdy się wobec tego nie wie, czy nasze trudy 
i rozpaczliwe wysiłki nie są kręceniem  bicza z piasku! Taki drobiazg, jak 
„tatw a“ i wysiłek — nieraz całego życia — idzie n a  marne!...

—1 Jesteś inżynierem  i jasnem  ci jest, że od prawidłowego nastaw ienia 
śrub  i m aleńkich śrubek zależą wielkie sprawy. Czasem niedostrzegalny
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błąd w aparacie — i kosztuje życie jednego lub kilku ludzi... Takie same 
praw a rządzą światem. — Od waszej nieznajom ości tatw  gorzej, niż jest, nie 
będzie wśród ludzi, ale mogłoby być o wiele lepiej!...

— I moja „Jaskółka“ m ogła pobić rekord — a nie zginąć tak  m arnie — ?
— Mogła, ale nie należało w czasie tatw y „A kasha“ rozpoczynać lotu. — 

Jest to tatwa chaosu i zamieszania.
— Dobrze, stryju, jeśli bieg tatw  trw a 24 m inu ty  i wszystkie pięć zm ie­

niają się w ciągu dwu godzin, tedy siłą faktu i w  tej tragicznej tatw ie lot 
musi trwać także...

— Tak, ale wszystko podlega wpływom  tej tatwy, która panow ała 
w c h w i l i  r o z p o c z ę c i a  danego przedsięwzięcia. — Jest to  to  samo, co 
z wpływami astrologicznemu Moment narodzenia dziecka decyduje o w pły­
wie i stałej przynależności do danego znaku zodjakalnego.

— Prawie, że rozumię... A czy m ógłbym  wiedzieć, jakich ta tw  należy 
się strzec, a jakie obierać za swoje „patronki“ w życiu?

— T ° zależy, co pragniesz czynić... A kasha —< z barw ą czarną, jest ta tw ą 
śmierci i niepowodzeń. — Nic nie należy rozpoczynać w czasie jej trwania... 
Dzieci urodzone wówczas um iera ją  rychło, m ałżeństw a zryw ają się nagle. 
Lotnicy giną tragicznie. — N atom iast tatw a następna Vayu sprzyja bardzo 
i przedewszystkiem w y c z y n o m  l o t n i c z y m !  Jest ta tw ą szybkości 
i ruchu, obdarza powodzeniem wszystko, co w ym aga w ysiłku — nie rokuje 
jednak trwałości, dlatego spraw, zakrojonych na dalszą metę, nie należy roz­
poczynać. — M ałżeństwa zaw arte w tatw ie Vayu stoją pod znakiem  zdrad 
i nieporozumień. Pow oduje też wiele nagłych wypadków śm ierci i budzi 
m yśli samobójcze u jednostek zniechęconych i znużonych życiem.

Stryju, pozwól mi zanotować: „Vayu jest „przyjacielem “ lotników “ — 
tak, dziękuję ci, „stary“, może ta  wiadomość wzmocni m oją pozycję wśród 
„skrzydlatych" druhów...

— Lotników i turystów. — Pozatem  jest raczej bardzo ujem na...
— A czy są i „dodatnie“?
— Owszem, dojdziemy i  do nich... N astępną po Vayu — jest Tejas, 

o barwie czerwonej, wzmaga ciepłotę ciała, pobudza do gniewu i agresyw ­
ności. — Błahe nieporozum ienia rozpoczęte w tej tatw ie, prow adzą do za ­
bójstw, — w ojny rozpoczęte w czasie owych „czerwonych“ 24 m inut m ają  
przebieg wybitnie krwawy, i trw a ją  długo... M ałżeństwa niezbyt szczęśliwe, 
bo każde z małżonków walczy o praw o suprem acji d la siebie... Jest to ta tw a 
pożarów, eksplozyj i katastrof, które p rzybierają  wówczas zatrw ażające roz­
m iary —

— Stryju, wszystko to nie pociesza mię wcale... już mówisz o trzeciej 
tatwie, a dobrego niewiele usłyszałem...

— W łaśnie usłyszysz teraz: P r  i t  h i  w  i, żółta, lub pom arańczowa, jest 
tatw ą życia, radości, powodzenia. — Działa dodatnio i uszlachetnia wszelkie 
dążenia ludzkie. Jest to ta tw a sprawiedliwości! — W yroki powzięte w tej 
tatw ie są zawsze sprawiedliwe i słuszne. — Tatw a zaw ierania małżeństw, 
leczenia chorób, naw iązyw ania stosunków handlow ych i dyplomatycznych, 
budowy domu, obejm owania posady. — W szystkim  poczynaniom  zapew nia 
trwały, harm onijny  i pom yślny przebieg. Dzieci urodzone w tej tatw ie są 
kochane i szczęśliwe! — Następna biała — zw ana A p a s ,  jest przeciw ień­
stwem T e j a s :  wszystko w niej trw a krótko: pożary gasną łatwo, choroby
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nie trw a ją  długo. Ponieważ odpowiada wodzie, więc opady deszczowe, burze 
i śnieżyce trw a ją  długo, jeśli rozpoczęły się w tej tatwie. — Jest wybitnie 
dodatnią dla podróży morskich, pozatem sprzyja wszelkim sprawom  handlo­
wym, bankow ym  i pieniężnym. Jest tatw ą hazardu, szczęśliwej gry oraz 
wszelkiego dobrobytu i bogactwa. Pozatem  jest tatw ą radości, sztuki, miłości 
i płodności. W szystkie dobre spraw y należy rozpoczynać w tatw ie Apas!

— To łatwo powiedzieć, stryju, — jakże jednak my, zwykli śmiertelnicy, 
m am y znać godziny poszczególnych ta t w?! —

—• Nie jest to tak trudne, jak  sądzisz. W  m omencie w s c h o d u  s ł o ń -  
c a obejm uje panow anie ta tw a Akash, trw a 24 m inuty, potem Yayu, trw a 
również 24 m inuty, i tak  dalej: Tej as, P rith iv i i Apas. Po dwu godzinach 
pow raca znowu Akash. Jeśli znasz z podań astrologicznych, notowanych 
w każdym  kalendarzu, dokładny czas wschodu słońca, możesz obliczyć tatw y 
n a  cały dzień. Do ułatw ień służy także ot — taki „zegar tatwiczny", jaki tu 
posiadam . Czarną strzałkę nastaw iam  każdodziennie na  wschód słońca, 
zaś godziny łatwo regulu ją się same. — „W tajem niczeni“, to znaczy ludzie, 
którzy opanow ali swe ciało, swe instynkty, słowem m aterję, um ieją  sam ą kon­
centracją i siłą woli rozpoznać tatwę, jaka  panu je  w danym  momencie. Są 
zawsze w mocy sharm onizow ać swą osobistą tatw ę z ta tw ą kosmosu. To są 
już władcy! Potężne duchy, które um ieją panow ać nad  żywiołami i nad 
w łasnym  losem. — By dojść jednak do takiego stopnia potęgi, trzeba się 
wznieść na  bardzo wysoki poziom rozwoju! Ludzie przeciętni, m ający w ła­
dzę nad  tatw am i, byliby również groźni dla otoczenia, jak  niepoczytalni sza­
leńcy z płonącą żagwią w ręku! Ileż nieszczęść mogliby spowodować z pobu­
dek egoistycznych!

— Rozumie to, stryju, —• i podziwiam  głębokie praw o sprawiedliwości, 
jakie panu je  we wszechświecie. Czy jednak odnośnie do tatw , — nic tu  nigdy 
nie m a do powiedzenia tak  zwane „przeznaczenie“? —

— W  języku okultystów „K arm a“? Owszem — ma, naw et wiele. D la­
tego powiedziałem  ci n a  wstępie, że gw arantuję „95 n a  100“, a nie pełne 
100 procent. Ale widzisz, w iększa część nieszczęść i niepowodzeń jest w yni­
kiem  nieświadomości i niedołęstwa, a nie Karmy. Pozatem  praw o to jest 
m ądre i m iłosierne. W olno nam  dążyć do szczęścia, om ijając rozumnie 
wszelkie przeszkody, a głęboką m iłością i m iłosierdziem  dla wszystkiego, co 
żyje, — okupywać i  równoważyć długi przeszłości. Na planie duchowym 
możemy spłacać zobow iązania Karmy, a w życiu codziennem prosić o łaskę 
radości i szczęścia. P raw o Karmy, to nie ślepy młot, który uderza autom a­
tycznie, to żywa, wiecznie czujna i rozum na Sprawiedliwość, nie m ająca nic 
wspólnego z bezmyślnem  okrucieństwem!

— T ak stry ju , jest m i zawsze trudno zaufać sprawiedliwości ludzkiej, 
ale w sprawiedliwość Losu wierzę głęboko. Jednego tylko nie zrozumiałem 
jeszcze: czy osobiste tatw y człowieka są zawsze w  dysharm onji z tatw am i 
Kosmosu, i czy także rytm icznie zm ieniają się co 24 m inuty?

— Pow inny być w zupełnej harm onji. Jest to oznaką zdrowia fizycz­
nego i równowagi duchowej. Często byw a jednak inaczej: jeśli np. u danego 
osobnika w ystępuje silna gorączka, to znak, że ta tw a Tejas panuje wszech- 
wałdnie, n ie  ustępując następnym . — Gdyby sprowadzono chłodzącą Apas, — 
chory powróci do zdrowia. — Natom iast przeziębienia, to wpływ trw ającej 
Apas. — Przesunięciem  tatw y n a  Tejas, odzyskuje się stan norm alny. —
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Wogóle każda choroba, to zaburzenie w kolejności tatw . To samo m ożna 
powiedzieć o stanach psychicznych. Przez odpowiednią koncentrację, siłą 
woli i w i a r ą  usunąć m ożna odnośne tatw y i sharm onizow ać się z tatw am i 
Kosmosu. Ale to trudna, bardzo trudna, chociaż potężna władza!

— Przypuszczam!... rzekł z w estchnieniem  inżynier. — Łatw iej jest bu ­
dować samoloty, niż „przestaw iać“ tatw y we w łasnym  organiźmie!... N au­
czyłem się dzisiaj wiele. — Znowu zrozumiałem, że są spraw y m iędzy n ie­
bem a ziemią, o których nie śniło się filozofom!! P rzyjdę do stry ja  po w ska­
zówki, gdy tylko otrząsnę się z dzisiejszego nieszczęścia i zapragnę nowej 
„Jaskółki“. —

— Owszem, kochany chłopcze! — A gdybyś kiedy m iał zam iar się oże­
nić, przyjdź także. Udzielę ci wiele cennych, chociaż poufnych rad....

— Czyż i „to“ jest także pod działaniem  tatw?!
— Owszem, przedewszystkiem  „to“... W iele m łodych m atek zostałoby 

przy życiu, gdyby małżonkowie znali złe i dobre wpływy odnośnych w ibracyj 
kosmicznych.

Inżynier spojrzał z rozpaczą n a  gospodarza:
—• Uciekam stryju, obawiam się bowiem, że wpadnę w przesadę: z p rze­

rażeniem będę chodził, spał i jadł... Cały zaprzedam  się w niewolę tych zło­
wrogich „tatw “ !! —

— To nie „niewola“ — to rytm! Tylko, że m y ludzie Zachodu cenimy 
ponad wszystko: chaos, który zwiemy „wolnością“ ... W yjście z niego jest 
trudne i w ym aga ogromnej siły woli...

Uścisnął rękę inżyniera i odprowadzając do drzwi, rzekł n a  pożegnanie:
— Jest jeszcze ,inna droga, która również wiedzie do celu: to głębokie, 

pełne wiary i pokory zdanie się na wolę Boga! — M iljony ludzi u fa swem u 
Ojcu i szczęście, oraz pokój duszy jest ich udziałem. — Ale ty  i na  m istyka 
stworzony nie jesteś, Stachu! — Takim i, jak  ty  — m iota zawsze niepokój...

Zam knął cicho drzwi za gościem — i sm utny, poważny wzrok skierował 
ku oknu. — Nawet prom ienne słońce nie rozprószyło jego ciężkiej zadumy... 
Zegar tatwiczny wskazywał w łaśnie czarną tatw ę „A kashy“ . —

Długą je s t noc dla tego, k to  czuw a; d ługą  je s t droga d la  tego, k to  je s t  
znużony i d ług im  je s t łańcuch  istn ień  dla tych, co n ie  zn a ją  P raw a P rzy ­
czyny  i S ku tku . (D hd m m a p a d a .)

Żadna istota żyjąca, ogarnięta pragn ien iam m i, n ie  m oże u n ikn ą ć  cier­
pienia. Ten, który  to po ją ł  —  w yrzeka  się pragnień.

(F o -tsa n -K in g .)

J a k i je s t dar najdoskonalszy? Ten, za k tóry  nic w  za m ia n  n ie oczeku ­
je m y . (A tta n a g a lu v im sa .)

W zg lędem  ka żd e j n a po tkane j isto ty bądź takim , ja k ą  pragn iesz by ona  
była w zg lędem  ciebie. O każ je j  serce czyste i pełne m iłości.

(G ótam a B u d d h a .)
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Czy jestem  człow iekiem  k u ltu ra ln y m  ?
Szczere i otwarte odpowiedzenie sobie na powyższe pytania pozwoli 

każdemu z nas określić swe miejsce na drabinie ewolucyjnej, oraz to, co 
mamy jeszcze do zdobycia.

1. Czy nie nudzę się w towarzystwie samego siebie?
2. Czy usiłu ję być zdrowym  — umysłowo, uczuciowo, fizycznie?
3. Czy jestem  panem  swego ciała, czy też odwrotnie?
4. Czy sam  zdobywam środki do życia, czy też korzystam  z pracy i trudu  

innych?
5. Czy kocham  Naturę, czy też obojętny jestem  n a  jej piękno?
6. Czy jestem  lojalny względem moich przyjaciół i kraju , w którym  m ie­

szkam?

7. Czy jestem  tolerancyjny względem opinij różniących się od mojej?
8. Czy szukam  tow arzystw a ludzi, których m ógłbym  czcić i podziwiać,

czy też zadaw alniam  się towarzystwem  tych, którzy m nie podziwiają?
9. Czy staram  się o doskonalenie siebie, swej pracy i swojego otoczenia?
10. Czy usiłu ję  za wszelką cenę zdobyć w łasną sw ą wolność, czy też 

raczej szanuję wolność i niezależność innych?
11. Czy płacę złem za zło?
12. Czy jestem  twórczym?
13. Czy szczęście uzależniam  od czegoś z zewnątrz?
14. Czy poddaję gruntow nej rew izji m oje poglądy intelektualne, poli­

tyczne i m oje zdanie o ludziach?
15. Czy szanuję Życie we wszystkich jego przejawach?
16. Czy m am  przesądy klasowe, rasowe lub narodowe?

T. Z.

A rysto kra c ja  przyszłości rekru tow ać się będzie pom iędzy  ludźm i w ie l­
kiego serca. Dobroć p rzystęp n a  dla w szystk ich , tkw i w  k a żd ym  człow ieku  

i ja k  słońce zaw iera  w  sobie n iew yczerpaną  energję, i b laskiem  a ciepłem  

p ro m ien iu je  na w szys tko  dokoła. O na to kró lew sk ie j godności udziela n a j­

n ęd zn ie jszem u  biedakow i, a w cielona w  czyn, up iększa  i podnosi duszę, 
w  k tó re j się rodzi. C zyn i w ięcej jeszcze: ogrzew a tego, k tó ry  ją  przyciąga, 
a k ied y  ogarnie duszę  ludzką, c zyn i ją  w szechw ładną , choć w ładza je j  jest 
dyskre tną , ja k  siła  ukry ta , k tóra  czu je  w yższość sw o ją  i potęgę. Dość jest 

usiąść u) je j  progu, aby odczuć słodycz, która  się rozlew a na calem  polu, na  
ja k ie m  ona prom ienieje .
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K ro n ik a
Fizyczny wpływ planet.

O wpływie planet na  psychikę ludzką, na  w ydarzenia i m aterję od wieków 
mówiła astrologja, teraz wszakże dopiero wpływ ten z o s t a ł  u d o w o d n i o n y  
e k s p e r y m e n t a l n i e  — nie przez astrologa, lecz przez znanego uczonego 
niemieckiego, d ra  W ilhelm a Maag. Oto co czytamy w jego książce „Planeten- 
Einfliisse“. Cztery la ta  tem u dr. Maag przeczyta! broszurę Rudolfa Steinera 
o wpływach kosmicznych. Tezy Steinera do tego stopnia zainteresow ały uczo­
nego, że postanowił zająć się ich eksperym entalnem  badaniem . Punktem  wyjścia 
była wzm ianka Steinera o tern, że lepkość płynów jest najlepszym  środkiem  
oświetlenia wpływów planetarnych. Pierwsze doświadczenia były bardzo proste. 
Dr. Maag użył tuby szklanej, grubości ołówka, jeden koniec której był mocno 
zwężony w ten sposób, że woda wlewana do tubki w ypływ ała z niej bardzo wolno: 
kropla na godzinę. Zrana, w południe i wieczorem dr. Maag m ierzył czas upły- 
niony między spadaniem  kropel.

Po całym m iesiącu badań uczony zauważył, że w ciągu 3 określonych dni 
krople spadały o wiele wolniej niż zazwyczaj. Trzy te dnie odpowiadały:

a) pierwszej kwadrze księżyca,
b) konjunkcji księżyca i Merkurego,
c) ostatniej kwadrze.
Następne badania dr. Maag dotyczyły płynów klejowatych. Klejowatość p ły­

nów w zrasta gwałtownie wraz z obniżaniem  się tem peratury . W ciągu 4 la t stu- 
dja te były prowadzone system atycznie na stacji meteorologicznej w Hohenheim.

Doświadczenia podobne czyni również panna Kolisko, p racująca w Instytucie 
Steinera. Uzupełniając je tern jeszcze, że ziarna pszenicy zanurzała w roztworze 
homeopatycznym rozm aitych soli m etalicznych. Pod wpływem konjunkcji księ­
życa z Wenerą, ziarna zanurzone w roztworze miedzi, m etalu  znajdującego się 
pod wpływem planety Venus, kiełkowały i rozw ijały się o wiele szybciej niż inne.

Sen wykrywa morderstwo.
W roku 1929 odbył się w Raciborzu proces o m orderstwo. Ożenił się tam  

niejaki Przybyła z wdową o nazw isku Malcharczyk, k tó ra  m iała  syna z pierw ­
szego małżeństwa. Gdy po latach wdowa um arła, doszło między ojczymem a sy­
nem  przybranym  do sporu na tle podziału m ajątku. Doszło do procesu. Na roz­
praw ie zjawił się tylko Przybyła ze swoim prawdziwym  synem  i obaj twierdzili, 
jakoby Malcharczyk dobrowolnie ustąp ił od dochodzenia swych pretensyj, na 
dowód czego przedłożyli list od niego, adresow any do Przybyły, w którym  dono­
sił, że m a zam iar wyem igrowania do Ameryki. Spraw a jednakże w ydaw ała się 
dość podejrzaną, gdyż M alcharczyk m iał narzeczoną, k tó rą  o swoim wyjeździe 
nie uwiadomił i k tóra  o jego projekcie w yjazdu do Ameryki nic nie wiedziała.

Po jakim ś czasie narzeczona M alcharczyka m iała  niesam ow ity sen. Śniło się 
jej, że narzeczony bierze ją  za rękę i prowadzi do pewnego m iejsca za m iastem , 
skąd wydobywano piasek. Tu dał jej łopatę i nakazał kopać. Ku jej przerażeniu 
wygrzebała z piasku najpierw: nogę ludzką, a następnie ram ię, wszystko zupeł­
nie zakrwawione. Poznała w nich szczątki M alcharczyka. Sen ten był tak  w yraź­
nym, że zaraz rano udała się do sądu, prosząc i zaklinając sędziów, by poczynili 
w tern miejscu poszukiwania. Po długich naleganiach z jej strony, zgodzono się 
na jej prośbę i oto odgrzebano najpierw  nogę a następnie rękę — tak  samo, jak  
we śnie. Zaaresztowano narzeczoną oraz obu Przybyłów. W czasie dochodzenia 
okazało się, że rzekomy list Malcherczyka był sfałszowany, a on sam  został przez 
Przybyłów zamordowany, poczem zwłoki jego poćwiartowano i zagrzebano w róż­
nych m iejscach. Obaj Przybyłowie przyznali się w końcu do zbrodni.

(M. Schrimpf: „Eine Sam m lung neuester au thentischer Beweise 
des W eiterlebens nach dem Tode.“)
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Bliźnięta umierają w tym samym czasie.
Jak podają „Leipziger Neueste N achrichten“ z 5/II 1933 r. bracia Lohn umarli 

o tej samej godzinie w Salzburgu i Linzu. Max i Józef Lohn byli bliźniętami, 
liczyli 39 lat, żyli od dłuższego czasu osobno, a mimo to um arli prawie równo­
cześnie na chorobę zakaźną. —• Zanotowano już cały szereg wypadków, że losy 
bliźniąt, lub osób, urodzonych o tym  sam ym  czasie, były w zasadniczych punk­
tach zgodne ze sobą. Potwierdzałoby to zasadę astrologiczną, według której „te 
sam e gwiazdy powodują te same losy życiowe“. Trzeba jednakże zaznaczyć, że 
bynajm niej nie zachodzi to u wszystkich bliźniąt, bowiem czas urodzenia może 
mimo to znacznie się różnić z punk tu  widzenia astrologicznego. Silne i bardzo 
skuteczno aspekty mogą jednakże w obu horoskopach się pokrywać, jak to ma 
miejsce w powyższym w ypadku.

Metapsychika na uniwersytetach.
R egularny ku rs  m etapsychiki rozpoczęto na uniwersytecie w Belgradzie. 

Odbywa się on dwa razy tygodniowo, a uzupełnia go kurs praktyczny, którego 
zadaniem  jest obznajomienie słuchaczy z zasadniczemi w arunkam i doświadczeń, 
z techniką eksperym entatorską, z rozwojem sił m edjalnych i t. d. Równocześnie 
zorganizowano także wystawę, gdzie zebrano bliższe dane o wszystkich towarzy­
stw ach badań psychicznych całego świata, prospekty, dokumenty, fotografje, 
książk i i  czasopisma, instrum enty, aparaty i t, d., świadczące dobitnie o rozwoju 

i  zainteresowaniu się na całym świecie wiedzą metapsychiczną.
Podobne kurs a teoretyczne praktyczne organizuje się również na uniwersy- l  

tecie w  Sztokholm ie i  w  Lejdzie. W  tym  ostatnim katedrę parapsychologii objął 
prof. dr. Dietz. Pierwszy jego w ykład m iał się odbyć w jednej ze sal wykłado­
wych, lecz okazała się ona za m ałą, by pomieścić wszystkich słuchaczy. Przenie­
siono się do dużej auli uniw ersyteckiej i wszystkie miejsca były szczelnie zapeł­
nione. Liczba stałych uczestników kursu  tego wynosi ponad 150 słuchaczy.

D robne w iadom ości
Uczony niem iecki dr. W. Bothe udowodnił, iż można wytworzyć sztuczną 

syntezę elementów i sztuczne prom ienie kosmiczne. Odkrycia te są bardzo do­
niosłe dla przyszłych badań nad ustrojem  atomów.

U kazał się nakoniec z niecierpliwością oczekiwany w świecie naukowym 
słownik hieroglifów, używanych przez plemię Mayów na Yukatanie. Autorem 
słow nika jest dr. W illiam  Gates.

*  *

Ekspedycja peruw iańska Johnsona odnalazła nakoniec wśród ru in  m iast.
pradaw nych Inków, tajem niczy „Wielki M ur“, przecinający dżunglę. Mur ten ;
dotąd uw ażany był za leegndarne podanie Mayów.

* * *
Odkopano właśnie w Tepe H issar (Persja) olbrzymie cmentarzysko narodu j 

całkowicie nieznanej antropologom rasy  ludzkiej z przed 4 tysięcy lat. W każ- j 
dym grobie znajdu ją  się drogocenne przedmioty, należące widocznie do zmarłych.

* » *

Dr. Raymond Rife z San Francisko obwieścił św iatu zakończenie nowego | 
m ikroskopu, powiększającego 17.000 razy!
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Zniżka cen książek dla prenumeratorów 
„Wiedzy Duchowej“ :

D la abonentów  naszych  w ysta ra liśm y  się o zniżkę cen naraz ie  n a  n a s tę ­
pu jące  książki:

W . J. K r  y ż a n  o w s k  i e j (pow ieści oku lty sty czn e):
GNIEW BOŻY (2 to m y ) .......................................1.60 zł za tom, zam iast 5.— zł
PRAWODAWCY (2 t o m y ) .................................. „ „ 5.—
ŚMIERĆ PLANETY (2 tomy) „ „ 5.— „

D r . m  e d. S t.  B r e y e r a :
Z POGRANICZA Z A Ś W IA T Ó W ..............................................1.90 zł zam iast i  zł
ZAGADKA C Z Ł O W IE K A ...........................................................1.80 „ „ 4 „
RELIGIA A B S O L U T N A ...........................................................1.60 „ „ 4 „
Koszta przesyłki ponosi zamawiający.

Pozatem do nabycia w adm inistracji naszego pism a nast. broszury:

UKRYTA POTĘGA MUZYKI (Medycyna a muzyka) — Tom ira Zori zł 1....
MAGNETYZM LECZNICZY — K. C hodkiew icz.......................................................... 0.60
ANATOMIA CIAŁ NIEWIDZIALNYCH CZŁOWIEKA — K. Chodkiewicz 0.80
WIEDZA TAJEMNA CZY WIEDZA DUCHOWA — K. Chodkiewicz . . . 0.40
THEOPHRASTUS PARACELSUS — W. M i r s k i ....................................................1.50
MEDIUMIZM A BIBLIA — Leon Denis  ................................................................. 0.80
LISTY Z ZAŚWIATA — W. T. S t e a d ........................................................................1.25
ASTROLOGIA MEDYCZNA — Er. P re n g e l ..................................... . 2,—
12 TYPÓW LUDZKICH W ASTROLOGII — Pr. P r e n g e l .......................................2.—
WTAJEMNICZENIA — P. S e d i r .....................................................................................3,—
KILKU PRZYJACIÓŁ BOGA — P. Sedir  ............................................. 2.50
DLA SŁONECZNEGO JUTRA — I. D ą m b sk a ...........................................................0.50
U ŹRÓDEŁ SZCZĘŚCIA I ODRODZENIA SIEBIE (Mantramy) — A. W ilusz L—
CZYŻBY POWRÓT? — A. D łu g o p o ls k i ....................................................................... 0.80
JARSKA KUCHNIA WITAMINOWA — Dr. B rey ero w ej.......................................4,-
SIŁY MISTYCZNE — P. S e d ir ........................................................................................... 2-50



P o l e c a m y

KALENDARZ
WIEDZY DUCHOWEJ
na 1 9 3 4 rok
Cena 2 zł +  35 g roszy  p o rto
Należność wpłacać zgóry na konto P. K. 0. 304.961

Z t r e ś c i :

Objaśnienia znaków niebieskich.
Emanacje kosmiczne (objaśnienia do astrologicznych 

wskazówek i przestróg na każdy dzień).
Kalendarjum — Wskazówki ogólne i przestrogi na 

każdy dzień — Stan pogody — Fazy księżyca.
Pieśń p o ra n n a ...................................................................
Zarys wiedzy d u c h o w e j ...............................................
Rozmyślania na poszczególne miesiące . . . .
Droga do s z c z ę ś c i a .....................................................
Amulety i talizmany a K arm a ........................................
Wiedza duchowa a j a r s t w o ........................................
O linjach ręki (linja p rzezn aczen ia )...........................
Uśmiech Sfinksa (legenda)...............................................
Grafologja (nauka o poznawaniu charakteru z pisma)
Moje nawrócenie (Opowiadanie Dra Marzewskiego)
Co to jest astro log ia? .....................................................
Praktyczne wskazówki astrologiczne dla rolników

i o g ro d n ik ó w ........................... ......
Prorocza liczba „666“ ................................................................
Charakter a liczb y ............................................................
P y t a n i a  i o d p o w i e d z i :  Jeśli już człowiek

kiedyś żył na ziemi, dlaczego nie pamięta swych 
przeszłych istnień?

Pielęgnowanie włosów według wskazówek astro­
logicznych.

K s i ą ż k i  nie.  d l a  w s z y s t k i c h  — Przegląd 
nowych wydawnictw.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan Hadyna, Wisla na Śląsku Ciesz. 
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